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K U R I E R  W I L E M K

Now ogródzki, Grodzieński, Suwalski, Poleski l W ołyński

3 osoby zginęłyB 96  rannych
Straszna ł;atbstro'a na kolejce Milanowskiej

( Od naszego korespondenta londyń  
skiego ).

L ondyn, w lipcu.
„F  ngland Mcans Business" — a gdy 

Anglia trak tu je  jakąś sprawę poważnie 
um ie ona wyciągać konsekwencje.

W ielka B rytania zrozum iała, że 
przy obecnych stosunkach międzyna 
rodowych same słowa nie wystarczą 
d la zaham ow ania agresyw nych ten- 
dpncyj państw  totalnych. W ykazała 
to p rak ty k a  niedalekiej przeszłości.

Stąd decyzja aby już teraz w okre 
Sie pokoju rozprow adzić kredyty  poh 
tyczne, potrzebne dla zaopatrzenia 
jw y er sprzymierzeńców 1 przygotowa 
m a do przyszłej walki w wypadku nie 
bezpieczeństwa.

Projekt rządu angielskiego w spra 
wie przyznania dodatkow ych kredy­
tów w kwocie 60 milionów funtów  na 
k r e d y t y  eksportow e dla państw7 polity­
cznie zaprzyjaźnionych z Anglią w y­
w arł w Berlinie odpow iednie w raże­
nie

K ontrolowana prasa nazistow ska za 
atakow ała ten projekt, zarzucając An 
glii iż znów ohce za pieniądze „kupić 
krew swych sprzym ierzeńców”. Atak 
ten jest jednak dowodem celowości 
wielkich kredytów  eksportowych.

Politycy i finansiści angielscy jesz 
Cze pam iętają gorzkie doświadczenie z 
czasów ostatniej wojny światowej. 
W pierwszych latach wojny Anglia u- 
dzieliia ówczesnej Rosji przeszło 550 
milionów fun tów  kredytów na zaopa­
trzenie swej armii. Kredyty te przysz­
ły jednak za późno i arm ia rosyjska z 
z powodu braku odpowiedmego ekwi 
punku  wojennego nie mogła odebrać 
tej roli, jak a  je j w pierw szym  okresie 
wojny przypadała.

\n g lia  nie chce pow tórzyć błędów 
popełnionych w okiesie w ojny świat o 
wej i już teraz w m iarę możliwości 
przyjść z finansową pomocą swym 
sprzymierzeńcom  i umożliwić im odpo 
Wiednie przygotow anie się na wypadek 
nłei>ezp ieczeń s t wa

Opinia publiczna w Anglii doskona 
le rozum ie znaczenie poza ekonom icz­
ne obecnie om aw ianych pożyczcie. Cała 
prasa angielska przychylnie się odnosi 
do wszelkich kredytów  udzielonych 
państwom  sprzymierzonym , rozum ie­
jąc że będą one w ostateczności zużyt 
kowane na obronę interesów b ry ty j­
skich.

P ertrak tacje  w sprawie kredytów  
dla Polski już dobiegają końca. Jeszcze 
w tej chwili dokładnie nie wiadomo ja 
ką sum ę Polska otrzym a, istnieje jed 
nak  ogólne przekonanie, że będą to kre  
dyty  na kilkadziesiąt milionow funtów. 
Polska prawdopodobnie otrzyma w ięk  
sze kredyzy od tych, jakie w latach o- 
statnich były udzielone różnym  państ 
w om, Anglia bowiem wie, że rozbudo 
wa potencjału zbrojeniowego Polski 
jest przy obecnych stosunkach politycz 
nych najlepszą gwarancją zapewnienia 
pokoju.

City londyńskie i koła m ające decy 
dujący wpływ na posunięcia finanso­
we W ielkiej B rytanii zupełnie o tw ar­
cie bez żadnych ogródek zachęca ią 
rząd, by jak  najszybciej zakończył per­
traktacje. W ystarczy przytoczyć ustęp 
artyku łu  „The F inancial News" z dm a 
11 bm. by  wsikazać jak  City londyńskie 
ocenia potrzebę udzielenia wielkich kre 
dytów Polsce.
„N atychm iastow e zakończenie —  p i­
sze „The F inancial News“ — układów  
w sprawie udzielenia pożyczki dla Pol 
ski i to na  im ponującą sumę, przy< zy  
niłofoy się bardziej niż jakiekolw iek 
inne posunięcie do przekonania 
wszystkich, co do faktycznych intencji 
W ielkiej Brytanii udzielenia pomocy 
Polsce. W ielka pożyczka dila Polski be 
dzie przem aw iała bardziej elekwent- 

(Dokończenie na str. 2)

W czoraj o goaz, 21 pomiędzy Po­
wsinem, « Klary cewem wydarzyła się 
katastrofa na kolejce wilanowskiej. 
Zderzyły się ze sobą 2 pociągi m olo  
rowe kolejki. W skutek zderzenia roz 
biciu uległo 6 wagjuów. W jednym 
7 poc:ągów w klika miiiiil po katas­
trofie pow słał poż-ii* wsluilrk wybu­
chu benzolu. Na miejsce wypadku 
Drzybyły z Warszawy 2 oddziały stra

ży pożarnej, karetki pogotowia ra­
tunkowego: Czerwonego Krzyża i po­
gotowi pry watnych, pożar został u- 
gaszony po 3 i pół godzinnej akcji. 
Gaszenie pożaru było bardzo utrud­
nione z, względu na brak wody. Wo­
dę czerpano z jeziorka odległego o 1 
kilometr od miejsca ks.tasV.nfy.

W  katastrofie ponijs.y  śmierć 3 
osoby: Henryk Milewski, Józef Szy-

i .

mański i Szypulska (imię narazie nie 
ustalonej. Kilkadziesiąt osób odnio­
sło ciężkie poranienia. Poranionych  
przewieziono natychmiast do kilku 
szpitali warszawskich.

Ogółem zostało poranionych w ka 
tastrofie 06 osób. Stan niektórych, 
przebywających w szpitalu, jest 
ciężki

W związku z wczorajszą ł a.astro

Gen. Ironside w  Polsce
Polsko-angieisftie ro zm o w y  sztabow e

WARSZAWA, (Pat). W poniedzla 
I lek 17 bm. przybył samolotem do 
Gdyni gen. Ironside, generalny ins 

■ pektor brytyjskich wojsk zamorskich 
w towarzystwie adiutanta oraz pol-

P: dróż im  ie tcy  na premiera

W  dniu 13 bm bawił p. premier pen. 
iSłćwoj Składkowski na teren ie woj. pzz- 
InańsKiegc., g az ie  dokonał inspekcji po- 
tw iatow  kolskiego i konińskiego

IBraterstwa oroni angieskc- 
fidncus le

a

Szef lotnictwa w ojskow ego armn bry 
liyjskiej w icehrabia G ort (na prawo) i mar 
[szalek Gamelin na lotnisku le Bourgef d o  

j przybyciu przedstaw .ceila armii angiels- 
(kiej d o  Francji.

skiego attacne wojadowego i lotni­
czego w Londynie.

Na lotnisku w Kunin gościa an­
gielskiego spotkał dowodca floty 
Kontradmirał iJnrug oraz kompania 
honorowa marynarki wojennej. Po 
króikim odpoczynki! generał Ironside 
ze świtą odleciał specjalnie przysła­
nym samolotem do Warszawy, do­
kąd przybył koło godz. 17,36, Na lot­
nisku Okęcie powitali go: inspektor 
armii gen. Norwid - Neugebuuer, szef 
sztabu głównego gen Stachiewicz, 
gen. Kalkus,” gen. Kegulski i szereg 
wyższycn oficerów, jako też kompa­
nia nonorowa z orkiestra, która ode­
grała nymn narodowy. ?> *

Po ukończeniu ceremonii powitał 
nej gen. Ironside odjechał na kwate­
rę, przygotowaną w hotelu „Bristol44

Na powitanie gen. Ironside przy­
byli na lotnisko na Okęcie przedsta­
wiciele anu»a„aoy angielskiej, enarge 
dW faires p. Norton 1 atache wojsko­
wy npłk. Sword.

LONDON, (Pat). P rasa  angielska 
z , T im es" na  czele, podkreśla zna­
czenie rozm ów  sztabowych, rozpoczy 
nających  się w Polsce. Dzienniki pod 
kreśliają fakt, że gen* Ironside powo­
łany jest do utrzymania łączności ze 
sztabami obcych armii sprzymierzo­
nych. Jest on więc na  stanow isku 
najbardziej odpowiedzialnym , jeśli 
chodzi o koordynację wysiłków po­
między W ielką B rytanią i jej sojusz­
nikam i.

P rzyjazd gen. Ironside do W arsza­
wy ,est nowym  dowodem aktywności 
mocarstw obrony pokoju w dziedzi­
nie defensywnej.

„T im es" przypom ina, że sir E d­
m und Ironside jest nie tylko jednym  
z najw ybitniejszych strateg ików  W  
B rytanii, ale również znakomitym  
badaczem spraw7 w ojskow /ch. Jego 
świetne studium  krytyczne w bitw ie 
pod Tannenbergięm  rotku 1914, o- 
głasznne w r. 1925, jest jedną z n a j­
bardziej podstia wowych prac, z k tó ­
re j korzysta ją nie tylko członkowie 
arm ii b ry tyjskiej, lecz i arm ie całego 
świata.

Dziennik podkreśla, że gen. Iro n ­
side w czasie pobytu w> Polsce nie tył 
ko  będzie odbywał konferencje  w 
W arszawie, lecz również zwiedzi pol­
skie ośrodli i wojskowe i zaznajom i 
się z isto tnym  stanem  polskiej arm ii.

btRLIN (Pat). Podróż gen. Ironside do  
Warszawy notowana jest w e wszystkich 
dziennikach berlińskich na naczelnych 
miejscach. Rzecz jasna; że podróż ia pod  
ciągnięta została w Berlinie pod  rubrykę 
„podróży okrążenia". Poszczególne dzień 
niki referując podróż gen. Ironside do  
Warszawy, przew ażnie w depeszach  z Lon 
dynu, kładą szczególny nacisk na współ 
pracę polskiego lotnictwa w ojskow ego z 
angielskim.

P o !s k o  afigieiski
lraxtat wzajerunej pomocy
LONDYN, (Pat). Odpowiadając w 

Izbic Gmin na interpelację p* sin La­
bom* Party Benna, ezy postanowie­
nia traktatu wzajemnej pomocy ł Pol 
ską zostaną ustalone zanim parlament 
rozjedzie się na wakacje letnie, pre­
mier ChaitiDerlafn oświadczył:

Mińisier spraw zagranicznych Ha ■ 
Iifax oczekuje odpowiedzi rządu pol­
skiego I nie jestem jeszcze w stanie 
otreśilć, kiedy rokowania te zostana 
UKońemne. i

lą  aresztowany został dyżurny ruchu 
Bronisław Kacz, ó s k i ,  zaś kasjera So- 
kołow -kiego oddano pod dozór po­
licji. Katastrofa została spowodowa­
na wskutek mylnego podania sygna­
łów. Dochodzenie w toku.

W dniu wczorajszym szereg osób 
zostało poddanyeh zabiegom chirur­
gicznym w szpitalu Dzieciątka Jezus, 
gdzip przebywa 18 osób, wszyscy cho 
rzy pozostają przy życiu.

W  Instytucie chirurgii urazowej, 
gdzie umieszczono 4 1osób, zmarły 2 
osoby: kobieta w wicKU ok 25 lat, o 
nazwisku dotychczas nieustalonym i 
15-Ietni Zygmunt Piekarniak z Jezior 
ny. Zwłoki zmarłych umieszczono w 
kostnicy szpitala okręgowego im. Mar 
szalka P‘?sudskiego.

Ustaione zostało imię i miejsce 
zamieszkania jednej ze śmiertelnyeh 
ofiar katastrofy Heleny Szypulskiej 
(Andrychowska 28).

?nytiynu k?tasrofv
Minister Komunikacji stw ieidza: 

W ypadek t e r  za szed ł wsKuteK te g o , że 
dyżurny ruchu St. Beiweder wooec otrzy 
mania wiadomości o tym, że pociąg Nr 
328 b ie g n ie  z iw iczenej z opóźnieniem wy 
znaczył Krzyżowanie tego pociągu z bieg 
nącym z Warszawy pociągiem Nr 325 w 
Kiu-ysetwicze zamian jak zwykle, w Pow 
zinie.

W tym celu dyżurny ruchu wydał o- 
shzeienie druij/nle poc. Nr 325 biegną 
cego i  Warszawy o nowym miejscu krzy 
żowania, lecz nie powiadomił o tym. Jak 
tegc wymagają przepisy, kierownika po 
ciągu zdążającego z Iwlcznej. Wskuiek 
tego pociąg ten nie zatrzyma łsię w Kia 
rysewle na skrzyżowaniu, lecz zdążał do 
Powsina na przewidziane rozkładem jaz 
cły skrzyżowanie z pociągiem Nr 325 I 
na sziaku Powsłi— Klarysew zderzył tlę 
z  nim.

R o zm o w y bez końca
Z n o w u  S o w ie ty  nie z g a d z a ją  sią n a p ro p o zy c je  

a n g ie ls k o -fra n c u s k ie
MOSKWA, (Pat). Rozmowa nego­

cjatorów francuskich i brytyjskich * 
premierem Mołotowym i komisa­
rzem Potiomidn m trwała wczoraj 
godzinę i trzy kwadranse.

W edług informacji z kół dyploma

tycznych, rozmowa nie wniosła żad­
nych nowych elementów do sytuacji. 
Termin ponownego spotkania z Mo- 
lotowym , nie został nar‘>"!fl wyzna­
czony

Niemcy tracą rynki
lONDYN (Pał). Kopalnie walijskie o- 

trz /m a ł/ ostatnio od  kolei portugalskiej 
ofertę na dostaw ę 450 fys. ton w ęgla, w 
okresie, sierpień —  wrzesień.

O fe.ta ta w yw ołała w iek ie  zaintereso

B fr iu  i.gołocoD? i  u h n
BERLIN (Pat). Zapoczątkowane w ok 

resie kryzy: i sudeckeigo akcja zbierania 
metali kontynuowana jest obecnie przez 
organ, partyjne. Ogałcca się więc w chwl 
II obecne' Berlin z resztek ptotów żelaz 
m/ch, parkanów ifp.

w anie w W. Brytanii, gdyż św .adczyłoby 
to  o utracie dalszych w ęglowych rynków 
eksportowych przez Rzeszę.

W edług  posiadanych danych .eksport 
węgla niem ieckiego w ciągu 5 miesięcy 
b. zmniejszył się o  3,4 miln. ton. w porów 
narńu zaś z analogicznym  okresem  ud r. 
o przeszło 5 miln ton w porów naniu z 
1937 r.

Dla ścisłości należy pOdk-eślić, że nie 
tylko W. Brytania wykorzystała koniunkfu 
rę spow odow aną SDadkiem eksportu węg 
la niem ieckiego zagranicą, również I Pol 
sce przypadł znaczny udział w niem iec­
kich rynkach eksportowych.

Z b i o r o w e  s tm o is ó fs S w ®  
11 oficerów iapofisklcla

TOKIO (Pat). Agencja Domei donosi 
z frontu pod Hankou, w Chinacn central 
nych o niezwykłym wypadku zbiorowego 
samobójstwa oficerów japońskich.

Duży samolot bombowy, w któri/m 
znajdował się generał dywizji Tomoicłii

ToJI oraz 11 oficerów japońskich wskutek 
uszkodzenia sterów przez wybuch poci­
sku, zmuszony był do lądowania na tery 
torium, zajmowanym przez woiska chiń­
skie, jednak w bliskości linii ajpońskich. 
Aby uniknąć dostania się w niewolę chiń

( ską, oraz oddania Chińczykom samolotu 
japońscy oficerowie spowooowall wybuch 
posiadanych prz;/ sobie granatów.

Wybuch rozerwał samolot doszczętnie, 
i zaś wszyscy z n a j d u j ą c y  się w nimi ofica 

rewie ponieśli śmierć na miejscu, -
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Za  50 z ł
Powinna rotiz.nj przygotować 

zawczasu produktów na 2 
tygodnie

WARSZAWA, (tel. wł.). B iuro P o l­
skiego K om iłeiu Żywnościowego po ­
daje  do w iadom ości następujący ori 
en tacyjny m in im alny  skład zestawu 
artykułów  żyw nościow ych dla rodzi ■ 
ny 5-osobowej na okres dw utygod­
niowy:

m ąka 30 kg
groch, fasola 5 kg
kasze 10 kg
ziem niaki 30 kg
k ap u sta  k iszona- 10 kg
cuk ier 3 kg
słonina 2 kg
olei 1 kg
ser: chudy, suchy kg
k aw a zbożowa 0,5 kg
pom idory  w butelkach I kg 
jarzyny  świeże W* kg
sól 1 \g

Do tego dochodzi mleko, k tó ro ’0 
Ilość pow inna wynosić około 5 p u ­
szek m leka skondensow anego, a 400 
gr w razie gdyby m iało ona wchodzić, 
co nie jest konieczne, w skład zapasu 
domowego

Zestaw ten  p '-edstawia równowaT 
tość m en ię/na  około 50 zł oraz około 
3 fiOO koloi d na jedm  stkę konsum cyj 
ną dziennie, ,

Ś m ie rć w  T a tra c h
ZAKOPANE, (Pat). Turyści przecho­
dzący stronę słowacką do szczytu  
Mięguszowieckiego znaleźli zwłoki 
mężczyzny. Jak się okazało z doku­
mentów, był to Mieczysław Tomkie­
wicz, asystent Un:wersytetu Poznań­
skiego. Ś p. Tomkiewicz szedł z bra 
tern swoim Stanisławem Grania od 
przełęczy pod Chłopkiem na Mięgu­
szowiecki.

Zwłoki znaleziono przykryte w ia­
trówką, z czego można wnioskować, 
że brat Stanisław zostawił rannego i 
sam przesze ił na stronę Nowacką, by 
zawezwać pom v y .

D z ia ła c z e  ni m ie c :y  
o p u s zc za ją  Lo iiu y n
LGrlDYN (Pat). „Daily Herald" dowia 

duje się, źe w ciągu ostatnich dni 7 wy 
bitnych i dobrze znanych w Londynie o- 
icblsfoicl niemieckich nagie opuściło An 
glię.

Wczoraj wieczorem oświadczono, że 
wyjechały one nc kontynent I ł e  nie wia 
domo, kiedy powrócą.

Organ stronnirfwa pracy wyraź;; na­
dzieję, źe rząd brytyjski wykaże podobną 
czujność I podobne zdecydowanie, |ak 
rząd francuskL

P O K O J E
TANIE, CZYSTE i CICHE

H o t e l u  R O Y A L
Warszawa Chmielna 31

Tel 5B&-8& 
Kawiarnia. Bezpłatny garaż.

W e r  j u l r  a i ł u i g o ' ?

„Dworzec Mussoliniego" w  Berlinie
Im ię Duce o tr z y m a  ró w n ie ż, d o ty c h c za s o w y  „ P la c  A d o lfa  K ile r a **

MONACHIUM (Pał). Kanclerz Hdler po 
dejm uw ał śniadaniem  w swych prywaf- 
nycn apartam entach w łoskiego ministra 
kultury narodow ej .Dino Altieri.

W  azasie śniadania, w którym wziął 
również udział min. G oebbels, kanclerz

i Hitler poinform ował gościa w łoskiego o 
I swej decyzji przem ianowania dworca 

„H eersłrasse", na którym wysiadł Musso 
1 lini przybywszy d o  Berlina, na dw orzec 
| M ussoliniego". Dworzec ten będz ie  prze 
I kształcony na reprezentacy,ny i przezma

KAWALERIA POLSKA W  CZASIE ĆWICZEŃ.
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sw . z g i L i f  „Pierścień RyDaica"
Zrtaaziiie poruszenie rzymskiej opinii 

publicznej w yw ołała w iadom ość o nie- 
rwykłym inqyidencie, jaki wydarzył się w 
ubiegły  czwartek podczas audiencji piel- 
gryzmlo u O jca Świętego w W atykanie.

W  wielkiej auli, w której Papież za­
zwyczaj przyjm uje pielgrzymki, udzielając 
im błogosław ieństw a apostolskiego, p o ­
daje on zwykle iednem u z najbliżej slo- 
lących pielgrzym ów  d o  pocałow ania 
„Pierścień Rybaka", który nosi na ręku.

O tóż gdy w ub. n iedzie lę  Pius XII opu 
szczał p o  skończonej cerem onii salę au- 
dieiicjonalną, kierując się ku wyjściu, j e ­
den z pielgrzymów. Który właśnie dostąpi! 
szczególnego zaszczytu pocałow ania pier

ścienią, ku swemu zdum ieniu i przeraże­
niu zauważył, że  trzyma cenny pierścień 
Papieża w ręce.

Zaczął on  g łośno  w ołać: „Pierścień! 
Pierścieni lecz w pierwszej chwili nikł z 
ooeonych się me zorientow ał o  co właś­
ciwie chodzi. Dopiero jed en  z gw ardzi­
stów papieskich zwrócił uw agę na ow ego 
pielgrzym a i zorientowawszy się w syiuacji 
natychmiast zawiadom ił O jca Świętego 
który pierw otnie sam nie zauważył swej 
zguby,

Pius X!1 pow rócił na salę i zbliżywszy 
się d o  pielgrzyma, o d eb ra ł od niego 
pierścień rybaka i w łożył go  sobie na 
palec.

. pisy. ‘U- & 1

Ułtały spowPdowćjły wybuch na stal u 
5 osób poniosło śni eni, 26 rannycn

COLOMBOS (Pał). Śledztwo w spra­
wie tajemniczego wybuchu, jaki wydarzył 
się na parowcu „Norkunda", płynącym z 
Londynu do Australii, wykazało bezpod 
stawność przypuszczeń, jakoby eksplozja 
spowodowanana była przez bom bę lub 
maszyno piekielną.

Wybuch nastąpił, jak stwierdziły wła

dze bezpieczeństwa, już po zawinięcia do 
portu na skutek tapalenia się gazów, ja­
kie nagromadziły *ię w składach iowaro 
wych w wyniku uparów, powodujących sil 
ne procęsy fermentacyjne.

Na skutek eksplozji 5 osób z pośród 
załogi poniosło śmierć, U  zostało ran­
nych.

Japonia protestuje i grozi
KLINKING (Pał). Agencja Domel do- han

nosi, źe minister spraw zagranicznych 
Manżukoo złożył rządowi sowieckiemu 1 
mongolskiemu enerolczny protest z powo 
du bombardowania miejscowości Furlakln 
I pogwałcenia granicy w okolicy Nowo-

Protesf stwierdza, że w razie gdyby 
incydenty się powtarzały ,rząd Mandźi1- 
koo byłby zmuszony uciec się do repre 
sjl. usprawiedliwionej ze względu ni p a 
wo obrony koniecznej.

(Dokończenie ze str. 1)

nie niż wszelkie ośw iadczenia w p a r­
lam encie i byłoby z p ew n o śiią  b a r­
dziej przekonyw ujące niż naw et oś­
w iadczenia p rem iera  C ham berlaina, 
wygłoszone w Tzbie Gmin

...Byłoby godne pożałowania, gdyby 
Polsce udzielono teraz niewielkie k re­
dyty. Bo wcześniej czy p ó źn e j trzeba 
będzie koniecznie przyznać Polsce wię 
ksze sumy. A Drzecież faktem , jest, że 
kto daje szybko— Jaje  podwójnie**

The F inancial News nie jest bynaj 
m niej „osam otniony11 w wypow iadaniu 
tak zdecydowanych poglądów. Cała 
p rasa angielska zajm uje w te i sprawie 
podobne stanowisko. Polska delegacja 
o g s  podane za pod przewodnictwem  
pułkow nika Koca, k tóra baw i w 
Londynie spotkała się z jak naj'ep- 
szym przyjęciem  ze strony opinni pu 
blic.znej.

Oficjalne koła rządow e wiedzą, że 
nigdy przedtym  ogólna opinia a-ngiel 
ska ne odnosiła sic ak pozytywnie do 
sprawy udzielenia jakiemukolwiek  
państwu zagranicznemu pożyczki, jak  
obecnie. Przeciąganie się pertrak tacy j 
jest t\ Iko wynikiem pewnych rrudno  
ści technicznych, które zostały między 
tinnym i spowodowane także i tym. że 
ci sami kierownicy odnośnych do par

tam entów  w angielskim  m inisterstw ie 
skarbu  i m inisterstw ie spraw  zagiam  
cznych prow adzą jednocześnie p ert­
rak tacje  z różnym i państw am i. Po za 
delegacja rum uńska, turecka, szwedz 
biegłym m itolącu także w Londynie 
delegacja rum uńska, urecka, szwedz­
ka. i obecnie praw dopoobnie przyje 
dzie m isja gospodarcza bułgarska.

S praw a kredy tów  rum uńsk ich  zo­
stała  podobno ostatecznie sfinalizo­
wana i delegacja ru m u ń sk a  już wczo­
ra j podp isała  różne uk łady  w s p ra ­
wie w ykorzystania kredytów . Pięć i 
pól m iliona funtów  zostały Rum unii 
p rzyznane jeszcze w m aju, podczas 
w izyty s ir  F n d ric  L eith  Rossa do 
Bukareszcie. Kredyty rumuńskie, chn 
ciaż opiewają tylko na stosunkowo 
niewielka sumę, zdołały jednak spa­
raliżować plany Niemiec zmusze­
nia Rumunii do sprzedaży całej swej 
nadwyżki eksportowej pszen icy ' na 
rece Rzeszy. W edle ostatn ich  w iado­
mości, jak ie  nadeszł\ do L ondynu z 
Bukaresztu, delegacja gosnodarcza 
n em iecka, k tó ra  baw iła ostatn io  w 
R um unii odjechała z niczvm  —  atak 
gosnodarczy Niemiec na Rum unię zo 
stał w ?pc odparty .

E C.S.

m— m m am am m m am m m m m m m m m

R e g e n t Ju g o s ła w ii 
w Londynie

LONDYN, (Pat). O godz. 16.55 
przybył do L ondynu regent jugosło­
w iański ks. Paw eł z m ałżonką ks. 
Olgą, n a  dw orcu Y ictoria nowital5 
ich księstw o K entu i syn  ks. Aldksan 
der. Z dw oraa goście udali się bezpo­
średnio do pałacu  buckingham skiego.

PARYŻ, (PatL Dzienniki paryskie 
w yrażają  nadzieję, że wizyta londyń­
ska ks. Pawła, ra m. in. przynie­
sie w wynika poważne kredyty an­
gielskie dla Jugosławii, bedzie wstę­
pem do pewnej zmiany w polityce <a- 
gianrcznej Jugosławii przez to, że da 
je j w iększą pew ność oparcia " ’’ód

 oOo------

a l i c i e  m a n e w ry  
w  Fin la n d ii

RYGA (Pal). Prasa donosi z Helsinek 
że z końcem lipca I w sierpniu o d b ęd ą  
się w Finlandii wielkie manewry wojskc 
we. W ezm ą w nich udział wszystkie kor 
pusy armii oraz araan izac je przysposobię 
nia w ojskow ego. W ezw ano również do  
wzięcia w nich udziału oficerów  i podofi 
cerów rezerwy w charakterze ochotników.

czopy do przyjmowania przybywających 
I odjeżdżających wybitnych osobistości.

Ulica łącząca ten dw orzec z placem  
będ z ie  również nosić imię szefa rządu 
w łoskiego jak leż i sam plac, który do 
tychczas nazywał się „placem  A Hitlera.

P. M l e # s ( i  < dziiaozouy 
Srebrnym KrzYżsm Załugi

W  „M onitorze Polskim" z dnia 15 b n  
wyczytaliśmy w iadom ość o  odznaczeniu 
srebrnym Krzyżem Zasługi p. Sfefaca W a 
silewskiego i zasłużonego agronom a po ­
w iatow ego powiatu W ileńsko -  Trockiego 
za zasługi na polu hodowli kom i pracy 
towarzystwie Hodow ców  Koni O dznaczę 
nie to jest tym milsze, że p  Stefan Wasi 
lewski j'est ostatnio w niełaskach za czyn 
my udział w t. zw. akcji gen . Żeligow ­
skiego.

W LITWIE zgłosztnia na pre­
numeratę „Kuij- Wileńskiego** 
przyjmują: F-ma „SPAI)DA“ — 
Kaunas, Mahonio 5-a; Księgai 
nia „STELLA** — Kaunas Pre­
numerata miesięczna fi litów

Komun l a t  o stania sdrowia 
arcibskupa iiibrzylowsK iego
, Dnia 17 bm. o godz. 20 stan zdrow ia 

Jogo Ekscelencji kv, Arcybiskupa Jałbrziy 
kowskiegc o a  ma wczorajszego nie u legł 
zasadniczym zmianom Tęfno 96, fem oera 
tura 37,4. O słab ien ie ogó lne  odpow iada 
jące okresowi pooperacyjnem u. Funkcja 
nerek utrzymuje się na p o Jo m ie , jaki wy 
tworzył się bezpośrednio  po  operacji.

W y że j'  wym ieniony stan pozwoli! Ar 
cypasterzowi odm ów ić pacierz kapłański 
(brewiarz).

 oOo------

M in . P o n ia to w s k i 
w tf® W H g r6 ik zyźn ie
W  czasie sw ego pc bytu w N ow ogród 

czyźnie p. minister Roln. i Reform Rol- 
nycn Juliusz Poniatowski zwiedził stadni 
nę państwową w Berdówce ,pow. Iidzkie 
go , o dby ł konłerencję w/s rolnych z wo 
jew odą Adam em  Sokołowskim, zwiedził 
spo .dzie ln ię  rolniczo - har.dlową w Li­
dzie, Baoi< Luoowy Spółdzielczy w Lidzie, 
now obudującą się w Lidzie rzezm ę miej 
ską .ogródki działkow e dla robotników 
w Lidzie Skąd następnie udał się do  wsi 
Radziwoniszki, zw iedzając d ro b n e  aospo  
darsrwa rolne a w szczególności zagrodę 
rolnika Franciszka Kuleszy, u k tórego p 
minister spędził przeszło godzinę czasu, 
zw iedzaiąc zagrodę, ooie i łąki informu 
jąc się szczegółow o w sprawach dotyczą 
cych gospodarki p. Kuleszy. Z kadziw oni 
szek p, minister w towarzystwie nacz E. 
Bokuna udał się do  G roona .

VI Wszechpoiski Kongres Delegatćw T om*. Ogrodów 
i Os^dlJ Działkowych

ł/

W e Lwowa obradow ał VI W szechpolski Kongres D elegatów  Towarzystwa O gro­
dów  I Osiedlr Działkowych z udziatem  oko ło  tysiąca d e leg a tó w  z ca łeg o  kraju. 
Na zdjęciu grupa S lązar-ek  w strojach regionalnych, uczestnicząca w kongresie, 
ogląda z zainteresow aniem  albumy z widdoLami m. Lwowa.

Uczeń z Malborga
p o k a le c zo n y  p r z e z  b u r zę  na s ta c ji K ie n a
Na stacji Kiena wczors jsza silna 

wichura wywróciła drzewo, które pa­
dając złamało obie nogi 17-Ietnicmii 
neonow i Bemowi, uczniowi giraia- 
’.jj Ip * mu w Malburgu (Prusy W scho­

dnie), przybyłemu w odwiedziny do 
siostry

Przewieziono go do W in a  i u- 
mieszrzono w Klinice Litewskiej.

(c.)

Syn z ran ił  ■nalkt}
g d y  nie chciała zm ie n ić  te s ta m e n tu

Do szpitala żydowskiego dostar- syna zmienić już raz sporządzonego 
czonu Tatianę Pawiową (Legionowa ; testamentu, co doprowadziło syna do 
Nr 41) ciężko poranioną przez swego furii. Z nożem rzucił się na matkę, 
syna. I Syn Pawiowej odbywał już karę-

Pawłowa nie chciała na zadanie I 5-Ietniego więzienia. (c.)

Z AKŁ ADY G R A F I C Z N E  |

l „ Z N I C Z *  i
j j  WILNO, UL BISKUPA BANDURSKIEGO Nr. 4

H I  D zie ła  k s ią ż k o w e , d r u k i ,  k s ią ż k i J j
E a  d la  u rz ę d ó w  p a ń s tw o w y c h , sa- g j
H I  m o rz ą d o w y c h , z a k ła d ó w  n a u k o -  H
H I  w y c h . B ile ty  w Jzy tn w e , z a p ro -
U  sz e n ia , p ro s p e k ty ,  a f isz e  i w sze l-
f l  kiegc) ro d z a je  ro b o tv  w z a k re s ie

* d r u t a  r s t  w a

j j§  W Y K O N Y  W U JĄ

m P U N K T U A L N I E  — TANI O — S O I I D N T E
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R o n ^ e  utf^a a n g ie is t i ©
W i l n e m ?

N a  lo tn is k o w c u  do Gsfyni. —  3 g ra n y  o p e ra c y jn e . —  L o t  s tra te g ic zn y
n ad P o ls k ą  pótnocno-w  schodnią

Prasa _ng . IsLa z muje się %v dal-
4Z^ u l  Cz4g ll U SlU tU iini U lb u ^ W iiłlil l JpO-
Wietrznymi bombowców nad Francją  
‘Lot ten, który posiadał wszystkie ce- 
thy nalotu wykazai 
WYSOKĄ SPRAWNOŚĆ BOj OWĄ 

LOTNICTWA ANGIELSKIEGO 
jego doskonałych maszyn.

Dziś dopiero, na podstawie zebra­
nych materiałów, dostarczonych 
przez dowódców puszczególnych es 
kadr, stwierdzono, że lot udał się 
nadspodziewanie dobrze,

Rzecz oczywista,, że największe 
ŁainteresowauJe skupia się w tej chwi 
li dokoła lotu bombowców angiel­
skich

DO POLSKI 
Bedzie to druga generalna próna lot­
nictwa angielskiego

Jakkolwiek szczegóły trzymane są 
narazić jeszcze w tajemnicy, niektó 
re  z nich przedostały się do wiado­
mości opinii publicznej. Samoloty 
Wysłane zostaną

Na  LOTNISKOWCU DO GDYNI,

skąd blisko 100 samolokow wystartuje 
do lotu nad Polską.

Samoloty podzielone zostaną na 
trzy grupy operacyjne, z których jed 
na lecieć będzie w kierunku połud- 
niowu-zachodnim, draga —  w kierun­
ku pin.-wschodnim, a trzecia —  p łd -  
wschodnim.

Na tej podstawie można przypusz­
czać, że i

NAD WILNEM UJRZYMY WSPA­
NIAŁE BOMBOWCE W. BRYTANII,

typu „Wellington".
Termin wypłynięcia lotniskowca  

utrzymany jest narazić w tajemnięy.

Jaui jest ceł manewrów lole.etwa  
angielskiego? Na pytanie to odpowie 
dział aosadnie dowódca

III KORPUSU ARMII FRa NCUSKIEJ 
GEN. DE LA LAURENCE

w czasie zebrania oficerów rezerwy 
w Rouen:

„Ponieważ wojna „nerwowa" mo­
głaby z łatwością przybrać formę 
zbrojną, Francja i W. Brytania roz­
poczęły już teraz

SKOMBiNOWANE MANEWRY 
PRZYGOTOWAWCZE,

aby byty gotowe na wypadek rozpo­
częcia działań wojennych.

Polskie samoloty z rewizytą?

Wycferzka siu Polskich na zjazd Pt vcr Scoui w  Szwecil

„Polska Zbrojna" donosi w teleg­
ramie własnym z Londynu, że po wł 
zyeie brytyjskich bombowców w Pol­

sce —  polska eskadra ma wystarto­
wać do lotu rewizytacyjncgo nad 
Anglią.

Mossley „ambasadorem" Hitlera
w  Londynie

W  czasie k ie d y  k o n t r w y w ia d y  fra n c u s k i ! a n g ie lski d e m a s k u ją  
n a d a l d zia ła ln o ś ć  s zp ie g ó w  i p ro p a g a to ró w  niem ieckich, M o ssle y

z a . . .  p o d d a n ie m  się H itle ro w i.
BERLIN. (Obił. sp.j. Niemieckie Biuro 

informacyjne rozgłasza wczorajsze wystą­
pienie leadera faszystów angielskich Mos- 
sieva, nie zdafąc sobie sprawy, że wódz 
faszystów angieiskicn złą przysługę o d ­
dał swemu niemieckiemu kanclerzowi, 
przemawiając w ten sposób wówczas, kie­
dy francuski I angielski kontrwywiady wy­
kryty na terer.ie Francji i Brytanii szeroko 
rozgałęzioną niemiecką 0'ganizację szple 
gowsko-propaganaową.

W edług relacji Niemieckie Biuro Infor­
macyjne* Mossley miał przemawiać na 
wiecu wolaec... 30 tys. faszystów angiel­
skich na temat stosunku z Niemcami Mor 
sley wysunął następujące wytyczne, któ­
rymi, jego zdaniem, ma kieyowait się W. 
Brytania w swojej politvce zagranicznej.

1) Anglia nie powinna Interesować się 
Europą Wschodnią; 2) Powiedzieć Niem­
com, że, rezygnuje z polityki okrążenia; 
3) Zwrócić Niemcom kolonie, oraz 4) An­
glia powinna zwrócić uwagę wyłącznie 
na imperium Brytyjskie.

Ma się rozumieć, że lego rodzaju 
enuncjacje bardzo przypadły Berlinowi do 
gustu, to leż Berlin wyolbrzym i, jak tyl­
ko może, znaczenie wystąpienia Mossleya,

PARYŻ. (Obsł. sp.j. Dzienniki paryskie 
podkreślają, że gdyby Hitler pizemawiał 
zamiast Mossleya nie zażądał by niczego 
więcej. Mossley chce, by W. Brytania wy­
konała maksymalne żądania Hitlera, nie 
zdając sobie widocznie sprawy, że wy­
raźnie demaskuje się jako agent Trzeciej

Rzeszy. Dzienniki paryskie podkreślają, że 
nikt ani w Anglii, ani we Francji nie bie­
rze poważnie, wystąpienia Mossleya. Tego 

j  rodzaju przemówienia stanowią wyraźna 
| propagandę proniemiecką i zmierzają do 
i rozbicia jedności narodowej.

LONDYN. (Obsł. sp.j. Na ogół dzien­
niki londyńskie poświęcają mało uwagi 
niepoczytalnemu, ich zdaniem, wystąpie­
niu przewódcy angielskich faszystów, któ­
rzy nie mają w kraju zupełnie zwo!enn> 
ków. Niemniej jednak gazety podkreślają 
brak taktu Mossleya. który zdobył się na 
takie wystąpienia akurat wówczas kiedy 
dochodzenie w sprawie likwidacji afery 
szpiegowsko-propagandowej we Francji, 
znajduje się jeszcze w pełnym foku.

Nie będzie Monachium 
na Dalekim Wschodzie

Paul Booccur wzywa ao zastosowania sankcyj
przeciwko Japonii

C ze go  chcą m ilita ry ś c i ja p o ń s c y ?  Zn a m ie n n e  o ś w ia d c ze n ia  „T lm e s a " . 
W ib iu m ó w n y  t y t u ł  n o w e g o  ty g o d n ik a  m ie tn ie c k ie g t. C zy  T o k io  p r z y ­

s tą p i do s o ju s zu  w o je n n e g o  „ o s i"
LONDYN. (Obsł. sp.j. Ciężkie, o ło ­

wiane chmury zawisły nad niebem Daie- 
kiago Wschodu. Po otrzymaniu przez an­
gielski MSZ raportu posła brytyjskiego w 
Tokio o wyniku jetgc pierwszej rozmowy 
t  ministrem Aritą, rokowania japońsko-an- 
gaiskle zostały zerwane, przynajmniej. 
|ak to mówią komunikaty oficjalne, do 
irodv

Wczoraj odbyło się specjalne posie- 
d ae r.e  rządL brytyjskiego, na którym 
wszechstronnie badano sytuację na Dale­
kim Wschodzie. W kołach politycznych 
nad Tamizą, utrzymują, że na posiedzeniu 
tym zapadły donośne uchwały, które prze 
słane zostaną brytyjsKiemu ambasadorowi 
przy rządzie Mikaaa. Tymczasem depesze 
z Dalekiego Wschodu zapowiadają dalszą 
burzę. Japończycy zabronili nawigację na 
rzece ClnaJ-Chou. W wielu miastach w do1 
szym ciągu odbywają się manifestacje an- 
tybrytyjskie. Prasa tokijska zamieściła sze­
reg r.apasfliwycn artykułów przeciwko W. 
Brytanii. Ogólny ton prasy japońskie] jest 
taki: Jeżeli Anglia nie zgodzi się na żą­
dania Japonii — wówczas może Brytania 
uważać swoje pozycje w Azji za po ­
grzebane.

Anglia Jednak, jak widać ze wszyst­
kiego. nie zgodzi się na żądania japoń­
skie. Rozmowy brytyjsko-Japońskie, nie 
zostały wczoraj wznowione, jak to na ra­
zie zapowiedziano, ze względu na stano­
wisko Japonii, która chce nadać tej kon­

ferencji wbrew intencjom angielskim szer­
szy zakreą, obejmujący całokształt stosun­
ków na Dalekim Wschodzie. Pod łym 
względem szczególnie sensacyjnie zapo­
wiada się artykuł wstępny w dzisiejszym 
„Times", który mówi otwarcie: Japońscy 
miliłaryścl chcą zmusić Brytanię do tego, 
by pomogła japonn w jej akcji aneksyjnej 
w Chinach. Na to W. Brytania się nie 
zgodzi.

Niemniej jednak do Tokio powędro­
wały nowe Instrukcje rządu ang.elskiego 
Czynione są ostatnie próby, lecz op'ri(a 
Ar glil I Francji już zaczyna się burzyć 
przeciwko polityce uległości. Cała prata 
angielska cytuje artykuł Paul Boncoure w 
sprawie Dalekiego Wschodu. B. premier 
Francji twierdzi, że uprawianie przez 
Anglię I Francję w dalszym ciągu tej sa­
me) polityki ustępstw na Dalekim Wscho­
dzie doprowadzić może do nowego „Da­
lekowschodniego Monachium", czego ani 
opinia Anglii, ani opinia Francji nie może 
tolerować. Japonia, pisze dalej Paul Bon­
coure, lesf krajem więcej od wszystkich 
obawiającym się sankcyj gospodarczych. 
Wystarczy by wstrzymano eksport nafty 
1 Innych surowców, a japońskie wojska 
techniczne zostaną unieruchomione. Pań­
stwa Zachodnio Europejskie, Jak I upra­
wiająca jeszcze na razie politykę „Izo­
lacji" Ameryka, nie poszły na to, rozzu­
chwalając Tokio.

Berlinowi bardzo zależy na japońskiej dy- 
weisjl. Panowie z WMh Mmsirasse jeszcze 
nie stracili nadziei ogłoszenia oficjalnego 
przystąpienia Japonii do w< jenno polilycz 
nego sojuszu „osi". W dniach najbliż­
szych ma się ukazać w Berllnk nowy ty 
godnik, pod wielomówną nazwą „Rzym— 
Berlin—Tokio". W tygodniku tym, jak do ­
nosi korespondent Daily Herald" ukaże 
się art kuł jednego z kierowników nie­
mieckiego ministerstwa spraw zagranicz­
nych- który „określi" „wspólne cele i dą­
żenia" Rzymu, Berlina I Tokio.

Na arenę dziejów dalekowschodnich 
wysunął się jednak obernie, niezależnie 
od wyników rozmów na Kremlu, jejzcze 
Jeden czynnik, kłóry zresztą zawsze ist­
niał, — Sowiety. Nigdy jednak nie był 
tak aktualny. W edług ostatnich donierień 
sytuacja na granicy Mandżurii I ZSRR 
znacznie zaostrzyła się. Sowieckie ć9m- 
bowce w ciągu niedzieli zrzuciły wiele 
bomb na stacje kolejowe chlńsko-wschod 
rle j kolei żelaznej. Sioliea Mandżurii, wy­
stosowała do Ułan Baforu (stolicy Mon­
golii), protest utrzymany w bardzo ostrych 
słowach, jaKlego Jęszcze dotychczas nie 
używano. Od Władywosfolcu, do Mon­
golii, wzdłuż całej granicy sowlecko-man 
dżursklej odbywa się koncentracja wojsk 
1 dalekowschodniej „krasnoznamionnoj" 
armii. Narasta oiwarfy sowiecko-japoński 
konflikt wojskowy,

 oOo------

12 polskich skautów przybyło d o  Londynu w o ro d ze  na zjazd Rover Scouł w Szkocji 
kłóry o<Joędzie się o d  15 do  29 upca. Na zoj^ciu angielsk’ —  ssauł-tsrzewodnik —  
pokazuje w ycieczce skautów polskich po wyjściu z dw orce Viktoria, osobliwości

i panoram ę miasta.

C z y  is to tn ie  p o ś re d n ic zy w  r o k o w a ­
niach a n g te isko -fra n cu sk o -s o w ie c kic h

,T  im  s‘ ir.ówi o decydującym etapie rozmów
LONDYN. (Obsł. Sp., Sytuacja na Krem­

lu jeszcze nie została wyjaśniona. N .e ma 
oficja lnych ea u n cja cy j' i ośw iadczeń. Dzień 
nikł przynoszą najrozm aitsze w iadom ości. 
W  Ich powodzf trudno o crćżn lć  prawdę od 
plotki. Tak np. gazety donoszą, że do Mosk 
wy przyleciał poseł sow iecki w W aszyng­
tonie. Um ański, który przyw iózł S iali.iow l 
t M ołotow owi odręczne pism o prezydenta  
U łosevelta, który ma w ystąpić w roli po 
średnika w roz.uow ach anglelsko-sow iec  
kich.

P oniew aż źródłem  tych inform acyj, zdaje 
się, jest 3 er llr  należy się  odn ieść do nich 
z w ielką ostrożnością, gdyż Berlin już od- 
daw na ro zsirw t rozm aite pogłoski dokoła 
tych rokowań.

Jako m iarodajne należy potraktować  
jedynie w iadom ości „Ttm e8‘u“, który stwier­
dza, że obecnie rozm ow y angielsko sowiee  
kle doszły do takiego punktu, kiedy Anglia 
dalszych ustępstw Sowietom  już czynić nte 
m oże. Dlatego też zerwanie rozm ów  nte po- 
winnoby być niespodzianką.
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N iem ie cka d e m o n s tra c ja  w  P ru s a c h  W s c h .
BLRLlN. (Obsł. Sp.) Niem iecka propa­

ganda zapowiada obecnie nową dcm onstra- 
cję. W dniu 20-gc ,hm . obchodzne będzie 
św ięto w Tanenbergu, gdzie znajduje się 
m iejsce wiecznego spoczynku feldm arszałka  
Illndc.iburga.

N iem ieckie dzienniki przypisują tej de­
m onstracji w ielk ie znaczenie. V  skazu je na 
to fakt, że wczoraj przybył do Młau (P i­
ławy) Inspektor generalny arm ii niem iec­
kiej, generał Brauchitsch.

W  dniu lwięta narodowego we Francji

Yr święcie narodowym  Francji uczestniczyli, jak w iadom o przedstaw iciele wszyst­
kich prowincji kraju. O dbyw ały się też w Paryżu wielkie zabawy ludow e rva uli­
cach, gdz.e , jak chce tradycja w ystępow ano w strojach regionalnych. Na zdięciu 
—  fiaigment barw nego  korowodu zabaw y ludowej.

Zjazd sierpniowy w Kranówie i uroczystości 
25 - lecia p u M u t  le p n o w y c ii  1 D yw izji 

Legionów w Wilnie
Komenda Koła 1 p. p. Leg. Pol. 

podaje do wiadomości swvch człon­
ków, że wszyscy chcący w ziąć udział 
w Zjeździć, 6.VIII br. w Krakowie, 
a zamieszkali na terenie W ilna ,wkmd 
zgłaszać się po k a rty  uczestnictw a, 
zjazdowe bilety, zapotrzebow ania na 
kwartery oraz inform acje w spraw ie 
pociągów zjazdowych (bardzo duże 
zniżki) do W ojew ódzkiego Kom itetu 
Uroczystości S ierpniow ych, W ilno, 
ul. Św. Anny 2.

Członkowie zamieszkali poza W il­
nem  zgłaszają się w m iejscow ych 
Kom itetach Pow iatow ych.

Zgłoszenia należy dokonać maż- 
liwie szybko.

• *  *

15.VIII br. odbędą się uroczysto

ści zw iązane z 25-lecuem pułków le­
gionowych 1 Dywizji Legionów w 
W ilnie. Specjalnie zorganizow any 
Komitet Obywatelski m. W ilna za j­
m ie się organizacją uroczystości

Przew idziany jest liczny nrzj-jazd 
z całej Polski, czynione są staran ia 
o uzyskanie zniżek kolejow ych oraz 
pociągów nadzw yczajnych.

H O T E L

ST. G E O R G E S "
w W I L N I K

PlarwszorseAny — Ceny przystępna 
Telefony * pokojach

t f
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r ^ o ż y c f c m i  p r z e z  p r a s ą
TRZY I PÓŁ MILIONY MIESZKAŃ­

CÓW OPUŚCIŁO RZESZĘ.

„Czas“ drukuje szereg sensacyj­
nych inform aeyj, tyczących em igracji 
niemieckiej.

W związku z cm^icną sytuacją poli­
tyczną daje się zauważyć wzmożona 
aktywność niemieckiej emigracji poli­
tycznej. Jest to jedna z najliczniejszych 
errńgracyj, jaka kiedykolwiek Istniała, 
albowiem od czasu objęcia władzy 
przez hitleryzm Rzeszę opuściło w spo­
sób legalny, aibo też nielegalny 3 i pół 
miliona mieszkańców. Liczba ta rośnie 
z dnia na dzień gdyż fale uchodźców 
wciąż napływają.

Znaczny odsetek wśród nich stano­
wią Żydzi, jednakowoż bardzo wielu 
jest też rodowitych Niemców.

Ci ostatni są zdania, ze; ich pobyt 
za granicą nie potrwa już długo, I że 
szaleńcza polityka Hiilera musi dopro­
wadzić do jego upadku. Przywódcy 
em gracji twierdzą, że utrzymali żywy 
kontakt ze swą ojczyzną I, że wskutek 
tego są doskonale poinformowani o is­
totnym sianie rzeczy w Trzeciej kzeszy.

Kontakty emigracji z czynnikami 
opozycyjnymi, działającymi na terenie 
Rzeszy odbywają się przez Amsterdam, 
gdzie emigracja niemiecka posiada 
sprawnie działającą organizacje

0*óż na poastawie informacji tą dro 
gą zdobytych, emigranci twierdzą że 
nikt w Niemczech nie chce wojny, I że 
pierwsze porażki na polu wojennym 
przyczynić się /nogą do szybkiego za­
łamania (rontu moralnego społeczeńst­
wa niemieckiego.

Zdaniem przywódców emigracji na­
wet młodzież niemiecka nie chce 
wojny.

Przeprowadzony przez opozycyjne 
koła w Niemczech dyskretny plebiscyt 
wśród młocizieży wykazał przytłaczają­
cą większość po stronie pizeciwnlków 
wojny. Nawet wśród młodzieży 17 i 18 
letniej istniejący eutuzjazm woj inny 
podtrzymywany przez propagandę 
I wyszkolenie partyjne jest raczej letni. 
Niedługo „lebensraum* przestanie 

być aktualny. Zacznie się natom iast 
propaganda pow rotów  do wyludnionej 
ojczyzny.

WALKA Z NISKIMI CENAMI 
NA ZBOŻE.

„Robotnik*' naw ołuje do kam panii 
w Związku ze zniżką cen na zboże, spo 
wodowaną urodzajem  tegorocznym. 
Dziennik zw iaca .uwagę na koniecz­
ność walki ze spekulacją.

Na rynkacn zbożowych zaznacza się 
tendencja zniżkowa przy cepach zbo­
żowych i tak niskich. Niektóre pisma 
tłumaczyły to brakiem Informacyj na 
temat polityki zbożowej, np. na temat 
popierania względnie wstrzymam, eks­
portu tych czy Innych garunków zbóż.

Chodzi — oczywiście — o to, czy 
metody polityki zbożowej umożliwią 
utrzymanie opłacalności cen zbożo­
wych.

lak widzimy, Polska ma kłopoty 
wręcz odmienne, od kłopotow państw 
„totalnych", zwłaszcza Rzeszy wikłają­
cych się w trudnościach aprowizacyj- 
nych.

Nam głód nie; grozi... Chodzi, wręcz 
przeciwnie, o takie metody, które umo­
żliwią na'eiyte rozmiary zbytu zboża - 
na bieżącą produkcję, czy na rezerwy 
w kraju.
Kredyty zbożowe dla spółdzielczo ■ 

śc> powinny być znacznie rozszerzone. 
Akcja nabyw cza spółdzielni rolni­
czych to najlepsza obrona wsi. Pod 
warunkiem , że sam e spółdzielnie będą 
m yślały nie tylko o interesach spół­
dzielczości, ale i rolnictw a.

Faijjeton kanikuł m y.

USPOKOJENIE.

Pod takim  tytułem  pisze Polska 
Zachodnia co następuje:

Na arenie międzynarodowej tydzień 
uoiegty przyniósł dalsze .cńwilowe cd 
prężenie. Y Gdańsku nastąpiło p-awie 
zupełne uspokojenie, prowokacje nie­
mal ustały. Próby dyplomacji państw 
osi, by doprowadzić do wrzenia lub 
st mu zapalnego na Bałkanach, zawiod 
ły na całej linii. Premier bułgarski, 
Kiosseiwanow, po wizycie w Berlinie 
odwiędzif Jugosławię, co pozwoliło na 
csiągn.ęc>e pełnego porozumienia buł 
garsko-jugosłowiańskiego. Nie powio­
dły się również próby skłócenia Ser­
bów z Chorwatami. Ugoda serbsko- 
chorwacka ogłoszona ma być po po­
wrocie ki, Pawła z^Londynu, gdzie re­
gent Jugosławii udaje się w najbliż­
szym czasie.

Dotkliwe niepowodzenie spotkało 
również dyplomację państw osi na od­
cinku hiszpańskim. Dyktator Hiszpanii 
gen. Franco, dzień wizyty oficjalne] 
włoskiego ministra spraw zagranicz­
nych p. Ciano wybrał dla udzielenia 
wywiadu, w któ-ym stwierdził wc-lę na­
rodu hiszpańskiego utrzymania pełnej 
neutralności w wypadku jakiegokol­
wiek konfliktu, podkreślił, że Hiszpania 
„nie lest ani włoską, ani niemiecką" 
f wreszcie całkowicie zbagatelizował 
misję włoskiego ministra.

Jednym słowem państwa osi, od 
chwili nieiOitunnego poruszenia sprawy 
gdańskiej, stale spotykają się z n iepo­
wodzeniami, a nawet klęskami Z dru­
giej strony front pokojowy przeszedł 
'dn kontrofensywy: premier W Bryta­
nii raz jeszcze stwierdził, że państwa 
demokratyczne nie dopuszczą do żad­
nej nowej agresji w Europie, a słowa 
jego poparte zostały ćwiczeniami an- 
argielskiej floty powietrzne] we Francji, 
Lotnictwo sojuszniczych państw Anglii, 
Francji I Polski rozpoczęło ścisłą współ 
pracę I zapoznaje się z terenem przy­
szłych ewentualnych działań wojen­
nych.
Uwagi te nie obejm ują 2 niew ia­

domych w rów naniu  algebraicznym  
pt. „PotKÓj światowy “ stanowiska 
Rosji j Japonii Tam  jeszcze kłębią się 
chm ury, zagrażające pokojowi św iata

l

„ $ct!on Franeafss"
ju ż  nie jest na indeksie

Kongregacja Święego Officium skierow anym  dtuia 20 listopada 1938
odw ołała dekret z 29 grudnia 1926 r., 
na  m ocy którego dziennik „Action 
F ranęaise" został umieszczony na in ­
deksie.

Umieszczenie tego dzienika na in ­
deksie m otyw ow ane było tym , że 
dzienni1!- ten występolwał przeciwko 
Stolicy Apostolskiej i przecie ko wła 
dzy suw erennej Papieża. W  liście.

r. do Papieża, red ak to r naczelny 
„Action F ranęaise“ w yraził skruchę 
i zwrócił się z prośbą o zniesienie 
prohibicji.

Przy tym  kom itet redakcy jny  w 
sposób otw arty  w yraził swoje odda­
nie Stolicy Apostolskiej, odwołał błę­
dy i dał gw arancje, że będzie szano­
wał władzę kościelną.

W alką z  hałasem radiowym  ^ P r o w a d z i ć  
muszą sami r«Jdhsłu nac?

Co roku w okresie letnim liczni mie 
szkaócy miast skarżą się na zbyt g łośne 
nastawienie radia przez swych sąsiadów. 
W okresie upałów , gdy wszystkie okna y 
mieszkaniach są zawsze otwarte, brak 
umiaru w korzystaniu z radioodbiorników , 
naraża sąsiadów na duże przykrości, prze­
szkadza w pracy, w odpoczynku, budzi 
po rankach i nie d a je  zasnąć wieczorami.

Radio jednak, ter, wspaniały cud ge­
niuszu ludzkiego, powstał po  to, aby ży­
cie ułatwić i uprzyjemniać, a nie pc to, 
aby go  uprzykrzać. Powinni o Km pam ię­
tać radiosłuchacze, zdając sobie sprawę 
z łfcgo, że nie wszyscy w d a n xm monien- 
cie nastrojeni są na słuchan.e tych samych 
audycyj i że narzucanie komuś swoich 
upodobań  jest wysoce n iesoołeczne 
i szkodliwe.

W ładze adm inistracyjne rozpoczęły 
energiczną walkę z hałasem radiowym, 
karząc mandatami karnymi za zbył g łośne 
nastawienie aparatów , zwłaszcza w godzi 
nch rannych i wieczornych. Polskie Radio 
ze swej strony również stara się oddziały­
wać w tym kierunku, apelując za pośred­
nictwem radia d o  radiosłuchaczy o ścisza­

nie odbiorników, jednakże  wszystkie te 
środki powinny być stosow ane jedynie w 
ostateczności. Samo w yrobienie społecz­
ne radiosłuchaczy winno r.uuczyć ich o b c  
wiązków, jakie płyną z waruniKÓw życia 
zb.oj;owego, gdzie istnieje konieczność 
wzajem nej uczynności i liczenia się z cu­
dzymi sprawami. A więc wszyscy radio­
słuchacze, specjalnie w okresie letnim, 
winni dbać  o  ło, aby .ch przyjemność nie 
sprawiała innym przykrości, aby radio  
uprzyjem niało a nie uprzyksiało życia lu­
dziom.

j o ^ a M ( m u o n

5> o *ii sm  ereśą g a jo w e m u
Zamieszkały w Mikuiewszczyżnie (gm. 

krewska, paw. oszmiańskl) gajowy Lasów 
Państwowych złożył meldunek na poste­
runku PP w Krewte, że w czasie pełnienia 
swych obowiązków 'służbowych został 
czynnie znieważony przei Grzegorza Sza

wiuka jzam w Mikuiewszizyinięj, Który 
ponadto groził mu, że go zabije i obcię­
tego karabinu.

W czasie przeprowadzonej u Szawlu- 
ka rewizji znaleziono obcięty karabin, 
który zakwestionowano. (Zb}.

Kanoydat pa polskiego Henleina
Przywódca hitlerowców polskich zabiera glos

P a n c e rn ik ó w  na ra zie  nie z a d a ją .
Niedawno ukazał się w szwedz­

kim  dzienniku „N ya Dagligt Allehan- 
cba" w yw iad z  H ansem  K ohnertem  
pod znaczącym  tytułem : „Polski Hen 
Iein, którego Polacy trzym ają k ró t­
ko**.

Kto to jest K onhnert?

D r H ans Ilohnert, młody adw okat 
w Bydgoszczy, nie jest zbyt znany 
w Polsce i na świecie, wśród swoich 
jednak m a pewne znaczenie. Jako 
prezes stronni-ctwa ^.Deutsche Vorei- 
nigung** w Polsce Nie odznaczył się 
jeszcze niczym, uw aża się sam je d ­
nak za wodza h itlerow ców  tutejszych, 
i śnią m u się laury henleinowskie.

W  Polsce zapew nia, że jest loj ii 
ny, rozum iejąc to słowo według no 
wego słow nika niem ieckiego. Trzeba 
jednak przyznać, że usiłu je  postępo­
wać legalnie, nie m ając innej drogi

W  wywiadzip ze szwedzkim  kores

pondentem  jest um iarkow any. Na­
rzeka tylko. Skarży się, że 50 proc. 
dzieci niem ieckich nie ma własnych 
sZkółj?), że w ładze polskie nie po ­
zw alają na noszenie m undurów  h it­
lerow skich (tego by tylko brakow a­
ło), a najw ięcej jednak  gu gniewr 
polska polityka agrarna, niedopusz- 
czająca do rozrostu  wielkich m ają t­
ków niem ieckich.

Przyznaje, że obecnie w Zachod­
niej Polsce jest tylko 300.(MK) Niem­
ców, ale twierdzi, że było ich o wiele

więcej i Polacy zm usili 800.000 do 
em igracji.

Ciekawe są żądania hitlerowców 
w Polsce, sform ułow ane przez p Ko 
hnerta : dotyczą one praw a noszenia 
broni i otrzym yw ania paszportów  za­
granicznych Tylko tylel W łasnych 
pancern ików  nie żądają...

To też dziennikarz szwedzki po­
trak tow ał żartobliw ie w ynurzenia 
„polskiego Henleina**, k tó re jakoś 
przeszły bez echa. Może jedynie na 
W ilhelmM rasse zanotow ano to sobie 
na korzyść adw okata bydgoskiego.

Litwin — nciii
P r z e b ił  ooopy a u tu

Wczoraj k. g .d z . 2 p. p. na ul. S-to 
Jańskiej zatrzymało się turystyczne auto 
litewskie z Kowna.

W pewnej chwili do auta podbiegł 
pewien osobnik, wydobył nóz i przebił

Foczctw e, spokoine :W...
Same w arunk i „objektyw ne" sk a­

zują mieszkańców m iasteczek na po­
czciwe, spokojne dni. Zwłaszcza, la­
tem. W iosną w porze budzenia się 
przyrody budzą się skłonności do 
flirtów , zim ą m ożna do późna włó­
czyć się po borach  (aby niekiedy o- 
b trw ać  po barach!). Ale latem  —  ro z­
leniw ienie, nuda.

Dostać się na prow incję łatwo. 
W pociągach podróżnych m izerniu  
chno. D ojeżdżając do końcow ej s ta ­
cyjki sarn jeden reprezentow ałem  pa 
sażerów. Czterej kolejarze zabawiali 
m nie jak  mogli. Mimo, że nie byłem 
pasażerem  stuprocentow ym , a k o rz y ­
stającym  z trzydziestutrzech-procen- 
towej zniżki. „T an i"  pasażer, wiec 
i tanie dow lipy opow iadali kole ja­
rze...

TRAWNIKI I ŁAWKI,

W  m iasteczku —  novum . W pro­
wadzono wzdłuż chodników  traw niki. 
Obsiano je  traw ą, W yrosła dość gę­
sta, bu jna. Pow racające wieczorem 
z pola bydło może się teraz doknr 
miąć Jeszcze lepiej bvłcby, gdyby 
tiawniiki obsiano koniczyną, albo lu ­
cerną. W iększe m iałyby po:yw ienie

D ruga nowość, to ław ki w m iej­
scowym parku . M iesiąc nie upłynął, 
a już rzeźbiarze am atorzy  powvci- 
nali na nich m onogram y i przysło­
wiowe serca przebite strzałą, zaś ztłol 
ności p ’sarskie w yładow ały się w roz 
m aitej treści napisach i dw uw ier­
szach. Gdybv nie to, że drzew o -,i'a 
uw ieczniania płodów ducha ludzkie 
g-, jest trw 1’sz i rd  r a i  ,’eru, p -/enińsł 
bym d w u w icsze  n i  szpalty pis.ua

A tak ograniczę się do dwóch tylko:
„Wlr-m do p an n y  Kuzi 

p a n  Ł o bajczyk  Iaz/...“
« * *

„W ściek łość  m nie  pożera  
z pow odu H itle ra " ...

Ła wki jednak  służą nie tylko sztu­
kom plastycznym  i p isarskim , służą 
wypoczynkowi. Lw ią część dnia s p ę ­
dza się w łaśnie na  ław kach. Na jed 
nej dziesięć m inut siedzenia, na d ru ­
giej dwadzieścia, na czw artej w to ­
warzystw ie siostry burm istrza czter 
dzieści m inut... i tak  m ija  czas.

Oczywiście, do program u należą 
rozm ow y de rebus politieapum  et de 
privatibus. Chętniej zresztą gada się 
o spraw ach pryw atnych . Co tam 
w spom niany już Adolf H itler?! Z ra­
zu tak dobrze się zapow iaa p, sensa­
cje robił. Austrię zabrał, Sudety Cze 
chosłowację, Kłajpedę, a teraz oto 
zatrzym ał się przed ..m arnym  Gclań 
skicm “ i w yjechał na wypoczynek 
do swego Berchtesgaden. H itler zmn- 
dził wszystkich. Tak jak znudziły się

opony.

Osobnika zairzym&tto.

Okazał się nim m-c m. Wilna Hrynkie­
wicz, narodowości litewskiej. (ej.

HlEaESSSSEES

wszystkie rokow ania an.gielsko-fran- 
cusko-sowiec.kie. Co innego spraw a, 
także już w spom nianego, pana Ło- 
bajczyka i panny  Kazi. O, ta  pasjo­
nuje i nie przestanie pasjonow ać! 
Czy ożeni się z nią? Czy te? tylko 
z nudów  łazi? A może grzeszą? Co 
na to m agister farm acji? Pigułkę? 
I tak  dalej, i tak dalej... aż brzask 
stanie za oknam i rozw ażających za­
gadnienie.

MOTORYZACJA

Dwa lata tem u nie było w m ia­
steczku żadnego motocykla. Tylko 

j w niektóre rzudikie dni przyjeżdżał 
na m otocyklu w odwiedziny do swe 
go szw agra, osadnitt wojskowy, p 
T ulejka.

W szyscy biegaliśm y za panem  T u­
lejką. A on, sądzę, że naum yślnie — 
szybko po ulicach jeździł. Żeby nas
zmęczyć,

O bccrie  na stałe sprow adzono 
dwa m otocykle. Jeden naw et z przy 
czepką. Należy do doktora. W szyst­
kie panny proszą doktora o zabranie

•■*&! żartem, pćH SfriO

K ro n ik a  p ro w in c jo n a ln a
Życie teatraine

P rzed w czo ra j w m ieszk an ia  G ruda  jłów  
p an i A dela u rządziła  sw em u m ężow i i c “nę 
m ałżeń sk ą  z  p ro log iem  w sald bi,l&rs_oiwej 
i ep ilog:em  w m iejscow ym  szpitalni. P I .  Pu- 
bK arność n iem ile  wndizjamia.

Życie muzyczne
N a foa-tepiaue lOkalnegc kluibu tow arzy ­

skiego rozegrani > urzy p a rtio  bridżow o.
Gra m iłosna  m iędzy p. G nderk icm  a 

parna Z iu tą  skońcizyła się  in te rw e n c ją  sek ­
re ta rz a  magisitracKnego, p. M ikołaja.

W  lokaiiiu ch ó ru  „SłopiiewuLa codzienna ‘ 
g i r ... w szach  v.

Wycawnictwa
Go w ió rek  i czw artek , t. zm. w dmiie j a r ­

m arków , żony w y d a ją  na m asło , jagdy t 
m leko p ien iąd ze  zaro b i m e pracz m ężów.

Z arząd  Miejska w ydał siedem  pozv o leń  
na  dz.ierzawiciiiie og ró d k ó w  działkow ych.

P a n u  Jamowi BieduaiCc wydało się , że 
za  p iw o  p łac i drobrą dwuzl.KÓwką, p  Kieras 
gdy d w u z ło tó w k a  b y ła  fał.saywa. M iejsco­
w ym  o rg an o m  bezp ieczeństw a wydało się 
wobec tego k o n iec zn /m  zaamteresowamie o- 
so b ą  p a n a  Ja n a  biedm szki...

W y d aje  się, że oędzie pogoda !

S u o r*
Z diniiem pierw : zego sierpni*, p. mgr. 

Zenon S(>ort kii równik m leczam i zostaje  
pmzenaejomy na  ró w n o rzęd n e  sttaowisiko do 
Gwtednwek k. G zuw ajek.

Życie szkclne
P odczas zabaw y, unządizonoj staramaiem 

Sekcji i ■ airoiiairsikiej, wyUUkla b o jk a  międiz) 
deipedenten. KwiatkowsiL-m a “  Iczerem P y ­
kają.

Felczer Tykała oświadczył, że znajdzie 
jeszcze niejedną okazję, aby d ać  d o b rą  „zko 
tę Jepodentowi Km-atkowskiemu.

Bójki
O zaw iadow cy  K ow alskim  m ów ią, M  

jes t w e lem ię b ity ... •

Nie iurać z ogniem!
2 ogniem z nieostemplowainej zapajmYzkl 

Igra/ niejaki Grzegorz Wydymała.
D ostrzeg ł to rewident urzędu  sk a rb o ­

wego
T eraz  G rzegorz W ydym ała  zapłai ii g iay t 

winą!

Pieczone gołąbki nie idą 
same do oąbki

P rzek o n aliśm y  saę o  ty m  na przy jęciu  
imieuimowytm u p a ń stw a  w ójtow stw a.

P ieczone  go łąbki p o n o s i ł  iómy dio ust 
w idelcam i.

 oO o -

Humanitaryzm
Na ulicy Mickiewicza policjant zatrzy­

m uje auto, jadące  z  nadm ierną szybkoś­
cią. W yjmuje kwitariusz, ołów ek wypisuje 
m andat karny, a jednocześnie poucza kie 
rowcę o przepisach cuchu kołow ego 
Scenę łę  obse-w uje jakiś lekko zawiany 
jegom ość.

Zbliża się, słucha przez chwilę... po  
czym woła: ,

—  Panie władza! Co się j>an będziesz 
nad nim znęcał? Daj mu pan raz w m ordę 
i jjuść go  luzem. Poco zaraz męczyć czło 
wieka?

* * *

O pewnym piśmie codziennym  stale 
ze wszystkiego niezadowolonym : śle­
dziennik...

O pewnym muzyku: pijanista...

na spacer m otocyklow y. D októr, f ig ­
larz! O iiszem , ziahiera. W iezie jakieś 
dwadzieścia kilometrów, nen, w głu­
che pola. I tam  tak ą  żadną m otocyk­
lowej przejażdżki pannę — zostawia. 
N:ech potem  pieszo wraca, n a rzek a­
jąc na m otoryzację, św .at, ciem ność 
i zmęczenie!

UPAŁY... ŚWIETNIE SŁUŻĄ!
Do zwyczajów tradycją uśw ięco­

nych należy narzekanie na upały. 
Mogę jednak  podzielić się ze w szyst­
kim i m iłą w iadom ością: poznałem
człowieka, k tó rem u tupały św ietnie 
służą. Jest nim  pew ien skrom ny a sy ­
sten t pocztowy.

Siedząc w upalne dni za ok ien j 
kiem pocztow ym  — bardzo chętnie 
poci się... Nie potrzebuje w ten  spo 
sób ślinić znaczków. W ystarczy, IB 
pociągnie znaczkiem  po spoconym  
ram ieniu  i już znaczek m ożna przy­
klejać do listu.

Nie narzekajcie więc na upały  
Upały u łatw iają p rzykrą  p racę  HA*



„ K U R T E K "  (4872)

Sytuacja s rc te y lc zn a  P o ls k i
wobec Niemiec

F a c h o w y  i tfpskon^Ee zo r ie n to w a n y  głos a m e ry k a ń s k ie g o  pism a
W  W aszyngtonie powstało b iuro  

inform acji o Polsce, wydające co dwa 
tygodnie biuiietyny, m ające na  celu 
zaznajam ianie szerszej publiczności 
z położeniem  i sy tuacją  polityczną 
naszego Lraju.

O statni b iu letyn  „Polish Im orm a- 
tion Service‘u “ om awia 
polską pozycję strategiczną w sto­

sunku do Niemiec 
i sytuację, w jak iej zuaiazłaby się Pol 
ska , w razie konflik tu  zbrojnego z 
Rzeszą.

Biuletyn naw iązuje do pogłosek o 
koncentacji wojsk niem ieckich na 
granicy słowackiej, dowodząc, że nie 
ma ona większego znaczenia dlla P o l­
ski. k tó rej pozycja na  w szystkich gra 
nicach niem ieckich jest zadaw ala­
jąco.

Zdaniem  opinii am erysańslkiej, 
Polska i Niemcy m ają

równe szanse z punktu widzenia 
strategicznego, 

pomimo, że na pierw szy rzu t olka na 
m apę mogłoby się zdawiać, że Polska 
ujęta m iędzy P rusy  W schodnie a Sło 
wację — znajduje się w trudnym  p o ­
łożeniu obronnym

„Tije Polish Info rm ation  B ulletin“ 
dowodzi dalej, dlaczego 
strategiczne »,okrążenie4' Polski jest 

zdaniem  Ameryki mało prawdo­
podobne —  

a naw et wykluczone biorąc pod uwa 
gę natu rę  i położenie poszczególnych 
gramie, zarów no ich w artości jaK i 
stron v u jem ne dla obu sąsiadujących 
państw  ,

Granica słow acka od Zyiina do 
Ungwiaru biegnie przez k ra j  wysokich 
gór nie nadający się do rozwinięcia 
alkcji w ojskow ej na większą skalę. 
Kwestia obrony dla Polsk'1 staje się 
tym sam rm  łatw a, na tom .ast 

natarcie Niemiec byłoby znacznie 
utrudnione, 

gdyż jedyną drogą dla wojsk Rzeszy 
są wąskie i nieliczne przesm yki 
skalne.

T rzeba też wziąć pod uwagę, że 
Słowacja posiada jedną linię kolfejo 
wą i jedną ylko szosę. — Oba te 
szlaki kom unikacyjne m ają  kierunek 
l zachodu na wschód wzdłuż kory ta 
rzeki W agi, i odalone są m. w. o 10 
km  od grainicy polskiej. Z powodu 
braku  bocznych nróg szosa nie m a 
żadnej w artości strategicznej w ewen 
tualnvch działaniach przeciw  Polsce.

Tym czasem  
po stronie polskiej Komunikacja jest 

dobra.
Między Jabłonkow ą i D uklą 5 Mnij 
ma kierunek  ku granicy, łącząc się 
z dwiem a głównym i liniam i polski­
mi- Chabówka — Sam bor — Lwów 
i Kraków — Przem yśl — Lwów. Są 
tam  też liczne drogi samochodowe. 
'  W ielkie znaczenie dla Polski ma 

przesm yk w Jabłonkow ie i strefa oie 
szyńska
Z Krakowa, jako bazy wypadowej, 

Polska może zaatakować Niemcy 
w punkcie najsłabszym,

bo przez teren p ro tek to ra tu  czesk ie­
go.

Prusy W schodnie, m ają zdaniem  
om awianego biuletynu, jeszcze słab­
sze od Słowacji znaczenie z punktu  
w idzenia granicznego

szym sym patycznym  pocztow com ’ 
Zapam iętajm y to sobie.

TRUDNO BEZ POEZJI.

A jednak trudno  mi obejść się bez 
poezji.

Pozwolę sobie przy tym  na m ałą 
dygresję autobiograficzną Moje pier 
wsze spotkanie z poezją nastąpiło  d a ­
wno tem u, jeszcze gdzieś w siódmej 
gim nazjalne

Ogłoszono mianowicie w miesięcz 
niltu g im nazjalnym  konkurs z nag.ro 
dam i na najlepszy wiersz uczniowski 
Posłałem na k o nkurs p iękny  utw ór, 
z którego coś-niecoś tu  orzvtoczę:

„Daremne żale, próżny trud,
Bezsilne złorzeczenia!
Przeżytych kształtów  Żaden cud 
Nic wróci do lsin len!a“.

kazało się, że ktoś m nie ubiegł! 
Rył nim  ,,n ie jak i” Aaam Asnyk. A 
Procesować się o plagiat nie chcia- 
fem...

Słan psychiczny podczas pobytu 
'v mieście najlepiej Określa zw rotka:

Jest to tery to rium  rzadko zalud­
nione, pokryte lasam i i jezioram i, 
posiadające doskonałe drogi i fo rty ­
fikacje. O os z a r ten posiada więc wie] 
k ie  możliwości obronne;

nie posiadając żadnych stron 
dodatnich, 

jeśli chodziłoby o atakow anie stam ­
tąd Polski.

Powodzenie swej arm ii -w P rusach  
podczas w ielkiej w ojny Niemcy za 
w dzięczają jedynie błędom  tak tyk i 
w ojennej głównego dowództw a rosyj 
skiego

Pi usy zasilane mogłyby być t ra n ­
sportam i wojskowym i tylko przez 
munze, co rów na się stw ierdzeniu, że 
zmuszone byłyby polegać na w łas­
nych siłach. Zresztą przy  najw iększej 
nawet pom ocy Bzeszy, P rasy  nie są 
w stanie zm obilizować więcej, jak 

7 do 9 dywizyj,

co jest zaledwie w ystarczające na o b ­
ronę ich rozległych granic. G atako ­
waniu tym i siłam — nie może być 
mowy.

Od w ew nątrz , sy tuacja P iu s  jest 
słaba ze względu na 25 proc. lu d n o ­
ści polskiej. Z zew nątrz poło tonie 
tej prow incji jest jeszcze gorsze ze 
wzlędu na

możliwości ataku z Augustowa 
i Suwał z je d o -i słrony, a z Torunia 

i Grudziądza z drugiej.
Gdyby naw el Rzeszy udało się prze 
dostać do Prus przez Pom orze, to 
w ojska jej m iałyby jeszcze przed so 
bą przeprawę przez W isłę, bardzo w 
tym m ieiscu szeroką i nie posiadają 
on m ostów pomipdzy Tczewem a Gru 
dzipdzem. t. j. m  przestrzeni 45 mit 

Praw e skrzydło arm ii byłoby wy­
stawione na atak  polski z rejonu Byd 
goszczy, ryzykując zupełne rozbicie

t m

Ja k  to k a p ra l Hitter
w y g ło s i ł  p i e r w s i  m ew ą a n t y ż y d o w s '  ą

Sensacyjny pam ętnik w  angielskim „Oauy Ex?ress“
„Daily Express" rozpoczął druk arty­

kułów, zawierających wspomnienia Seffo- 
na Delmera, ..tóry znał dob rze  kanclerza 
Hitlera od  początku jego  działalności p o ­
litycznej.

O pow iadanie Seffona Delmera rozpo­
czyna się w chwili, gdy w czerwcu roku 
1919, już po  rewolucji w Niemczech, w ko 
szarach w Monachium kapitan Mayr wy­
głaszał pogadankę dla żołnierzy na temal 
aktualnej polityki niem iecsiej oraz sytuacji 
wewnątrz kraju.

Na o-góf nastrój łycn żołnierzy nie był 
wesoły. Niedawno toczyli krwav,e utarcz­
ki z Komunistami, z którymi socjaliści nie 
mogli dać sob ie rady i wezwali do  pc 
mocy w łaśnie żołnierzy powracających z 
frontu.

G dy kapitan wspomniał o roli Żydów 
— nagle kapral Hitler poprosił o  glos.

Walka ze szpiegostwem
4200 tajnych radfost<cyJ szpiegowski cn działa w a Francji

W  ostatnich czasach obserwujem y w 
świecie ogrom ne wzm ożenie się akcji 
szpiegowskiej. W  Stanach Zjednoczonych, 
w których jeszcze dw a, trzy lata temu wy­
krywano rocznie ok-olo 40 szip.egów, w os 
tatnim roku aresztow ano ich blisko tyc:ą.c 
Ten wzrost szpiegostw a notowany jest 
zresztą wszędzie —  w e Francji, w -Belgii, 
Holandii i Szwajcarii, w Anglii wreszcie, 
gdzie z agentam i obcego  wywiadu współ 
działają również terroryści irlandzcy, 
czlooicowie osławionej „I. R. A.", dającej
0 sobie znać zamachami bombowymi
1 pożarami.

Na jednym  z ostatnich posiedzeń par­
lamentu francuskiego jak donosi „Kur- 
jer W arszawski" —  Daladier mówił o ,,sie 
ci szpiegostwa *, którą próbu je ooecnie 
om a ta ć Francję.

O jakim szpiegostw ie tu głów nie mo­
wa, łatw o się domyśleć...

Trzeba wiedzieć, ze jecunym z g łów ­
nych sposobow  korespondow ania, z ja­
kiego korzystają dzisiejsi szpiedzy —  to 
radio. W ystarczy zaznaczyć, że na terenie 
samej tylko Franc,i, egzystuje około  1.200 
tajnych radiostacji, pracujących, na krót­
kich talach i pozostających pozu wszelką 
kontrolę.

r a d io  — p o l ic ja .

Do walki z tajnymi radiostacjami zo­
stała we Francji pow ołana specjalna bry­
gada radio-poiicji, r»a czele której słoi 
komisarz A ndre Kasten.

— Byłoby b łedem  przypuszczać —  
pow iedział szef radio-policji współpra- 
cowniKowi „Peiit Parisien" — . że wszyst­
kie te tajne radiostacje, w liczbie 1,200, 
należą d o  agentów  Obcych mocarstw. Nie 
które z nich są własnością • osób prywat 
nych, które albo po prostu nie wiadzą 
o  tym, że powinni je  zarejestrować, albo 
nie chcą płacić 200 fr. podatku. Sądzę 
jednak, że tajnych radiostacji jest znacz­
nie więcej, niż 1,200,

Radio-policja egzystuje we Francji dó- 
p iero  od  irzecn miesięcy, ale już obecnie 
m oże się pochwalić osiągniętymi wynika­
mi swojej pracy. Ze opatrzona jest w naj­
bardziej dok ładne i now oczesre aparaty, 

w-*"-’ atanwir*.?-ac«wz rmararoMMMH—

„W śród oceanu czarnej kawy 
Płynę do W yspy Ukojenia —
Clown, pełen nudy i m arzenia,
Ster dzierżę e iężk i śm iesznej naw y“.

T eraz zaś noce są duszne od woni 
lipowej. T rudno zasnąć. O świcie po 
niebie p łyną pierzaste obłoki. Krzyk 
wron. T rzeba szeptać w iersz Miłosza 
o obłokach:

„Obłoki, straszne m oje obłoki, 
jak bije serce, jak żal 1 sm utek ziemi, 
elim urzą, obłold  białe i m ilczące, 
patrą na w as o  św icie oczam i łez peł-

nem ł“„.
Znów za dnia, po wyjściu w pole: 
„terkocze eenne półżyeie  
drożyną leśną łąkową, 
dołem  dołem, 
polem"...

Jest to m om ent z wiersza Józefa 
Czechowicza pt. „Przez k r e s y " .. Dziś 
pojęcie ^k resó w " w yelim inow ano z 
życia. Dziś poeta m usiałby swój 
wiersz zatytułow ać: , Przez Ziemie
W schodnie". Ale w tedy wiersz s tra ­
ciłby wiele na uroku.

Niech więc zostaną jeszcze tym  
razem  — „Kresy"*..

Jan Huszcza.

przy pom ocy których specjaliści siarają 
się wyłowić w eterze i określić po łożenie 
stacji nadawczej, pracującej na talach 
krótkich.

Nie jest to trudne, jeżeli tajna stacja 
pracuje na falach długości 100 metrów 
i większych. Natomiast o wiele gorzej 
przedstawia się sprawa w tych w ypad­
kach, kiedy tajna radiostacja korzysta z fal 
eltra-krótkich. Pomimo jednak tych trud­
ności francuska rad o-policja w ostatnich 
czasach odkryła i zlikwidowała wiele taj­
nych stacyj nadawczych. W arto zaznaczyć, 
że nie wszystkie siacje szpiegow skie bez­
pośrednio komunikują się z zagranicą, po­
siadają bowiem stacje pośrednie.

Wykrycie szpiegowskiej radio-sfacji 
jest tym trudn.ejsze, że czas jej nadaw a­
nia jest bardzo krótki, np. tyłko 2 minuty 
na tyazień. Korespondenci szpiegów  już 
“ awczasu w iedzą, którego dnia i o jakiej 
godzinie rozpocznie się zadaw anie wia­
domości, A le policja zmuszona jesi wyła­
pywać tajne ladiostaoje w ciągu całej d o ­
by, stale, bez pizerwy. W ym aga to do ­
skonałej organizacji i świetnych fachow­
ców,

Cata Francja została podzielona na 27 
sektoruw, w każdym znajduje się policyj­
na radiostacja w miejscu ś-iśle zakonspi­
rowanym Personel łycn radiosfacii składa 
się z radiotelegrafistów  morskich, funkcjo- 
nariuszów P. T. T i specjalistów poli­
cyjnych,

POLOWANIE NA SZPłE&óW.

Radio-policja spełnia nartępujące z a ­
dania:

1) Nadawanie wszystkich oficjalnych 
radioteiegram ow  rządu, surete nalionale, 
po feji kryminalnej itp. Z feąo  środka ko­
rzysta rząd dla podaw ania pilnych insfruk- 
cji prefektom , a urząd śledczy <JQ przeka­
zywania listów gończych.

te k s t oficjalnych depesz  podaje  prze­
d e  wszystkim centralna stacja na rue de 
Saus-saies. Stacja ta co godzinę włącza 
n ę  do sieci m .ęazynarodow ej.

2) Słuchanie i wyszukiwanie tajnych 
stacyj.

3) W ykrywanie tajnych radiostacji, 
iesi to najbardziej trudny dział pracy.

Jak tylko jedna z 27 stacji kontrolnych 
wyłowi podejrzane nadaw anie, natych­
miast przy pomoc'r specjalnych aparatów - 
goniom etrów  poiicja stara się ją „lokali­
zować". Do rejonu, w którym działa wy­
łowiona fajna radiostacja, wyjeżdżają 
dwaj specjaliści —  rad :ote,egrafista z prze 
nośnym aparatem  i inspektor po.icji.

R id ioleiegiatista w dalszym ciągu słu­
cha nadaw anie tajr.ej radiostacji i stopnio­
wo, przenosząc się z m.ejsca rva miejsce, 
zbhza się d c  niej. Inspektor policji nato­
miast w tym samym czasie, przeprow a­
dza zwykłe śledztwo, wyjaśnia nazwiska 
podejrzanych osób w tym lub innym d o ­
mu, ich narodow ość, i zbiera wszelkie in- 
tormacje.

Po kilku tygodniach cierpliwej pracy 
radiostację najczęściej udaje się odkryć

SENSACYJNE WYNIKI.

W myśl now ego prawa, obow iązują­
cego we Francji, szczegóły spiaw  szpie­
gowskich nie są ooaaw ane do  w iadom o­
ści publicznej. To łeż szef racno-poiicji 
ograniczył się tylko do stwierdzenia, że 
dzięki pizeciwszpieguwskiej jej pracy 
„były przeprow adzone aresztowania! któ­
rych opublikow anie statoby się ogrom ną 
sensacją".

Dodajemy, że w rezultacie pracy radio 
policji ilość wykrytych łainych rad ostacji 
zwiększyła się w porównaniu d o  1936 r. 
40-krofnie Rad.o więc oddało  ogrom ne 
usługi policji.

M 8  O  ty

W a k a c j e  E e f s * » e  i Mb? >
R zadko k .edy  w akacje  trw a ją  dłużej, 

niż m iesiąc, tru d n o  więc u p rzy k rzać  sobie 
te k ró tk ie  chw ile w ielkim  bagażem . Na tak 
zwainą „g łęboką  w ie ś ' w y sta rcza  dzi-e 
trzy ln iane su k ienk i do p ran ia  i jed n a  z le k ­
kiego w oalu, jeżeli do tego do jdzie  jesz 
oz,e jedina z m arocaiia w kw iatow y deseń, 
Pa.ni będzie d o skonale  ubrana i bęiz.ie m,ia 
ła w czym  za tańczyć, lub w yjść z w żytą. 
Z oikryć w ystarczy  ciepieiM y sportow y 
płaszcz na  n iepogodę i do podróży , o raz  nie 
p zem okalny  na deszcz. Sol1 d n a  p a ra  pół 
bucików  na b ło to  i p a ra  lekk ich  sandałów  
na upały. Jeżeli Pani zam ierza  spędzić 
sw ój u rlop  nad m orzem , kupi seb ie  zam iast 
sukienek — k łk a  piżam  * k o m ple tów  d-łs 
iow ych . '■-nłe bow iem  życie tow arzy sk ie  na J 
m orsk ie  k o n c en tru je  się na plaż*-. P laża 
zas tęp u je  i sa lony  t k aw ia rn ie  i dancing i. 
Należy p am ię tać  o  tym . aby 1 vfi z ao p a trzę  
na w o d p o w iedn ią  p iżam ę n ie  t\»fl<o na po 
pode, ale  rów nież i m  d/rioń ch łodniejszy . 
Na tatką okaz je  n a jo d pow śedn ie jiza  je st 

c ie p ła  flane low a p iżam a bib — jr-SLi k to  
woili —  z w ełn ianego  try k o tu  w  k o lo rze  
n a jlep ie j g ranatow ym , a w  fason ie  m a ry n a r 
sfciim. G a rn itu r  m ary n a rk i p rzed staw ia  się  w 
ten  sposób: sp odn ie  g ranatow e z try k o to w a  
t łu z k a  w g ran ato w o -b ia łe  pasy . lu,h b iała  
l  g ranatow ym  ko łn ierzem  1 z ha fto w an y m  
m otyw em  m orsk im  na rękaw ie. W  dni upaJ

ne najlepsz-e są  sh o rty  ze sianiczJ , em, uzu 
pełn ione p e le ry n ą  lub su k ien k ą  p lażow ą

O krycie to sam o oo na wieś. tyJko do 
obu w i a dochodzi jeszcze p ara  plażow ych 
pamlofh na  w ysokich, jak  k o tu rn y  tea tra ln e  
obcasach  i podeszw ach. K to m a zam  a r  wy 
brać  się w góry, m usi pom yśleć o cieplej 
sz^m  płaszozoi w ełn ianym  i sortiduiiejszym 
k o stiu m ie  sportow ym , n a jlep ie j z po-7.ąd 
nego sam odziału  zaopatraun-ego w wygód 
ne i ra c jo n a ln e  jupe-cu io tty  zam iast spód 
ni-c. No i obuw ie  musi być w tym  w y p a d ­
ku s-ołidiniejsz-e. N ajlep ie j do zw ykłego olbu-

W sfał i z błyskiem w oczach zacząf mó­
wić podniesionym  głosem

—  G dy my, żołnierze, walczyliśmy na 
fronc.e, zdrajcy wbijali nam w plecy noż. 
W ywołali rewolucję, wskutek kiórej p rze­
graliśmy wojnę. Kto to  byli ci zdrajcy? 
Kto wywołał rewolucję? I kto ciągnął 
z niej korzyści?

—  Towarzyszu —  ło są Żydzi, żydow­
scy bankieizy, żydowscy maklerzy gieł­
dowi —  oni ciągną zyski z naszego nie­
szczęścia I".

O aezw ały  się okrzyki:

—  behr richtig! ('bardzo słusznie).

Hitler mówił blisko 20 minut. G dy 
skończył, był spocony i zdenerw ow any. 
Kapitan M ayer odszedł z n.m na bek 
i spytał go, czy chciałby wygłaszać p o ­
gadanki dla żołnierzy, a tak ie  i dla cywi­
lów, na lemary polityczne. Pogacranki ,któ 
re by podnosiły ducha w narodzie i od ­
ciągały obywateli od  komunistów.

—  I co pan o  tern pow .e, kapralu 
Hitier? —  spytaf oficer.

—  W eatug  rozkazu, panie kapiłaniel
— odpuri Adolf Hitler.

N astępnie Sefton Delmer cofa się 
o wiele lat od  owej chwili i opov»iada 
o dzieciństwie i latach m łodzieńczych 
Hitlera.

Hitler nie o ae b ra ł p e łn eg o  wykształ­
cenia. Po śmierci sw ego ojca, skrom nego 
oficjalisty, musiał trzynastoletn. A dolł zre­
zygnować z aaiszej nauki.

G dy zmarła matka Hitlera, którą zresz­
tą Darazo kochał, z niew iekim  kuierkiem 
w ręku i bardzo nikłym kapiiaiikiem w sa­
kiewce, wyruszył Hitler do  Wie-ania.

Ponieważ nie miał dostatecznego wy­
kształcenia, zwłaszcza matem-afycznegn, 
nie cnciano go  przyjąć d o  szkoły archi­
tektonicznej, Nie lepiej pow iodło  mu s'ę 
w Akademii Sztuk Pięnnych.

Hnler zacząt więc życie „cygana" ar­
tystycznego. O dw iedzał muzea, chodził 
na posiedzenia austriackiego parlameniu, 
pracow ał dorywczo na różnych budow ach
— i m alował d ro b n e  afcwareki.

W  tym czasie spoikat niejam ego Ka- 
nischa, który zresztą w tajemniczy sposób 
zaginął po  aneksji Austrii. Ow Hanisch 
opow iadał Delmerowi, że spotkał Hitlera 
rva d w o rc j Południowym w W iedniu i za­
proponow ał mu spotkę, Hitier produko­
wał ręcznie m alow ane kartki pocztow e, 
a Haniscf. zajmował sję j^h sprzedażą.

W  r. 1913 Hitler przeniósł się do  Mo­
nachium, gdzie  znów w iódł właściwie po­
d o b n e  życie, jak w W iedniu, a le  po  pię- 
eui strasznych latach w iedeńskich —  M o­
nachium w ydawało mu się rajerr.,

W lecie 1913 roku stanął przed ko­
misją wojskową w Salzburgu, ate został 
uznany za n iezdolnego  d o  służby woj­
skowej.

To było pow odem , że 3 sierpria  1914, 
po  wybuchu wojny, zgłosił się do  armii 
bawarskiej. Byi cztery lata na froncie Do­
służył się tylko stopnia kaprala.

■win d o lo ć  p o d k u te  b u ty  cóisfcie z m ocnego, 
ińeinrz-eniałcn.lnęgc bokou. O buw ie tafcie wy 
m aga spec ja lnych  sfcairpe'*'1: w e łn ianych
tak ich  snm\a-h. jak ie  są używ ane do z-i-mo
wwfl STKlirtÓW.

N ajw ięcej klaipotu z tu a le tą  m a ją  te pa 
nile, k tó re  w jbi-erŁ ją się na  unl-oip <lo uzłrro- 
wiisik. Tu o b o w iązu je  ko lekc ja  różnoK-oto-ro- 
wyoh p rzed  i porrohidmurw vch suk ienek  że­
by jtairozyło i  na dan cin g  li do dom u z d ro je  
wego na zabajwę. Do n iezbędnych  p łaszcze, 
sportow ego  i deszczow ego d o ch o d ź5 je.ta 
cze lekka w ełn iana  n a rzu tk a  bea pedszew  
ki, jed w ab n y  kom plecik  z bo-lenkiem, jni ś 
stroimy pfa.sz.czvk i k ilka  kapeluszy. Obuw ia 
toreb, rękaw iczek, pasków , k o łn ie rzyków  i 
i szalików  — im w ięcej i im różn ie jsze  —

H O R Y it E C -  CBRĆi
SEZON CAŁOROCZNY.

W sezonie III od dn ia  21 sie rp n ia  — 
31 p aźd z ie rn ik a  p ro w ad zo n e  są ..T an ie  
pobyty  • ?8 dniow e za zł. 141 — o bej 
m uje: m ieszkanie , u trzym an ie , kąp ie le  
s ta rcz am  i borow inow e i o p iek ę  le- 
Karski S tacja  Kolejowa w m iejscu, 
na linii kolej. Ja ro s ła w  — Rawa Ru 
ska, pow. L ubaczów  woj. lw ow skie.

/
tym  lep ie j. Na ogół g iz to k o łr  iek  się  jest, 
ran em  no-"1 się najchętna.ej skT-cmint suk iene 
czki lu b  garsonk i spo rtow e, p rz y b ra n e  k a  
rom eczką lub  p iką. K ra jow e fa b ry 1 p rzygo  
to w ały  n a  tę p o rę  d n ia  n ap raw d ę  czairujsce 
i w  imczym n ie  ustępu jące  zaigra-n»cz,ny®. 
tkainrany i  w ełn ian y ch  i b aw ełn ian y ch  sam o 
d z ia łó w  ora.z rzrsu-rzy. N iek tó re  k ra jo w e  
jedw ab ie  są  tak  p .ęk n e , że m ogą śm iało  
k o n k u ro w ać  z w yrobam i fab ry k  fran cu sk ich  
i bairdzo często n aw et je p rzew y ższa ją  z a n i 
wno ood  w zględem  jakości m at.iria łów , jak  
i po-d względem  d esen -r i dobory  bairw.

Ceiine
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K ą c i k  p r c w n ^ f

Z&st&w rejestrowy 
na maszynach i aparatach

W  drni u 7 liipca 1939 r. weszła w żyeie 
ustaiwa z dinia 15 czerw ca 1939 r. o  zastaw ie  
re je s tro w y m  na m aszynach  i a p a ra ta c h  Na 
m ocy u staw y  te j m ożna u stan aw iać  n a  no 

fwyoh n ieużyw anych  m aszynach  i a p a ra ta c h  
n ab y w an y ch  diia zakładów  przem ysłow ych  1 
rzemiieśtonczych wediług p rzep isów  p a n  ż 
szych.

R ejestrow e p raw o  zas taw u  m oże być usta  
iiow ione w yłączn ie  z ty tu łu  ceny kupna na 
rzecz sp rzedaw cy , k tó ry  jes t kupcem  re je s t­
row ym  tub też na  rzecz imsty tucy j k re d y to ­
w ych, k tó re  udzie liły  k u p u jącem u  pożyczki 
na. taikup now ych  n ieużyw anych  m aszyn i 
■upici ów, do w ysokości pożyczonej na  ten 
cel srany.

Jeżeli na m aszynach  lub  a p a ra ta c h  u- 
stam ow io4io p raw o  zastaw u , d łu żn ik  o b o w ią ­
zany  jes t oznaczyć n a  w idocznym  m iejscu  
u stan o w ien ie  zastaw u . M aszyny i a p a ra ty , 
na  k tó ry ch  ustan o w io n o  re je stro w e  p raw o 
zastaw u, n ie  s ta ją  się p rzez  p o łączen ie  z 
n ie ru ch o m o ścią  p rzy n ależn o śc iam ę  miemucho 
mość: na czas trw a n ia  re jestro w eg o  p raw a  
za:stawu. Pow yższy p rzep is  s to su je  się  ró w ­
nież do m aszyn i ap a ra tó w , um ieszczonyo.h 
w n ieru ch o m o ściach , p o siad a jący ch  księgę 
h ipo teczną , pod w aru n k iem  u jaw n ien ia  r e ­
jes tro w an eg o  p ra w a  zastaw u w te j księdze.

W ierzyciel m a p raw o  żąd ać  dopuszcze­
nia w stosow nym  czasie i w sposób n iena- 
"m&ziający ciągłości p ra cy  do b ad an ia  s ta n n  
m aszyn i  a p a ra tó w . W  razie  n iew y k o n an ia  
tego żą-Jamia w ierzy telność , zabezp ieczona 
re je s tro w y m  praw em  zastaw u , s ta je  się n a ­
tychm iast w ym agałna.

W  raz ie  zbycia, w ydz ierżaw ien ia  lu b  wy- 
n a jęa ia  m aszyn  i a p a ra tó w  oraz  w ra z ie  z u ­
pełnego ich  zniszczen ia  hub isto tnego  u sz k o ­
dzenia, w p ro w ad zen ia  w  n ich  zasadniczych  
Emnau k o n s tru k cy jn y ch , w reszcie  w  raz ie  
p rzen ies ien ia  p rzed m io tu  zas taw u  dio imnej 
riedz iby  bez p isem n e j zgody osoby, u a  k tó ­
re j u s tan o w io n o  rejes+ iow e p ra w o  zastaw u , 
w ierzy telność z a h e z p i^ z o n a  re jestrów  yin 
praw em  zaistaiwu, s ta je  się  n a ty c h m ia s t w y­
m agalna, d o k o n an a  zaś czynuść p ra w n a  jest 
woibec te j osoby  bezsku teczna . K to ziaś nab y ł 
h ib w ziął w  zaistaw ręczmy m aszyny  i ap a ra  
ty  z ak ład ó w  p rzem ysłow ych  i rzem ieśln i­
czych bez p isem n e j zgody osoby , na  k tó re j 
rzecz ustan o w io n e  zostało  re je stro w e  praw-o 
zastaw u , odpow iada  całym  siwoim m a ją t­
kiem  so lidam i e z d łużn ik iem  za należność, 
d la  k tó re j u s tan o w io n o  praiwo zastaw u .

O soba, na k tó re j  rzecz  u s tan o w io n e  zo 
Stało p raw o  zas taw u , moize zaspoko ić  siwoje 
roszczieniŁa z m aszyn i ap a ra tó w , będących  
p rzedm io tem  zastaw u , jeśli d łu żn ik  zalega 
c z a p ła tą  p rzyn .i h iiriiej dwóch ko lejnych  
ra ł sum y, zabezp ieczonej re jestro w y m  p ra - 
.. jm  zojstarwu, chyba że um ow a stanów , ina- 
czoi. W  tyan celu  o so b a  ta  m o ie  zgłosić 
w niosek  do k o m o rn ik a  o  od eb ran ie  p o s ia ­
daczow i p rzedm io tów  Zastawu, chociażby  
n raijdow ały  się  we w ład an iu  oso b y  trzecie j 
{ o  sprzedam  e ich  z licy tac ji publiczniej. 
Do w n iosku  tego wierzycieli pow in ien  do­
łączyć d iow ół, że on  w zyw ał d łu żn ik a  do 
u iszczenia w ierzy te lnośc i pod groźba w szczę 
cła p o s tę p o w a ń  a licy tacy jnego ,

K o m orn ik  w ezw ie d łu żn ik a  do ut.izcze 
nśa zaleg łe j należności w p rzeć  ą-gu 2-ch ty- 
g: dn i pod ry g o rem  sp rzed an ia  p rzed m io tó w  
zas taw u  przeiz licy tację . W  raz ie  mienisz 
czcnią należności w pow yższym  term in ie  
k o m o rn ik  w yznacza licy tac ję  zas taw io n y ch  
m aszyn lub ap a ra tó w .

Sądy Grodizk.e będą  prowadiziiły- re je s try  
p ra w  i zes taw u  n a  m aszy n ach  i ap a ra ta c h ,

t  r a m a l y t z n a  w t t S R a  w i e ś n i a k a
Rozeszły się tu alarmujące wieści, że 

w okolicach Dereczyna krążą słada wil­
ków, które niszczę dobytek włościan I na­
wet napadają na luditi.

Po zbadaniu sprawy okazało się, że 
Istotnie w dniu 11 bm. w odległości 2 km 
od Dereczyna został napadnięty przez 
wilka podejrzanego o wściekliznę Antoni 
Kiewlik, zam. w kol. Dobrom!!, gm, Sta 
rawleś. Wilk pogryzł dotkliwie 60-letnie- 
go wieśniaka, jego syna oraz 2 psy.

Tegoż dnia wilk pogryzł na pastwisku 
Fierizienię Jozefa i 2 pasące się krowy. 
Wieczorem przyczaił się koło wsi Grabo- J  wo i napadł na powracającego do domu 

| z targu Plot. a Fiedzlenlę, którego dotkli­
wie poszarpał, lecz napadnięty, silny wie­
śniak, nie stracił przytomności, wsadził 
głęboko rękę w paszczę wilka I schwycił 
zwierzę za język, który następnie wycśąg- J  nął na zewnątrz paszczy i w ten sposób

walczył z wilkiem około godziny. Ne 
szczęście wracała dziatwa z pola, pedała 
Piotrowi Fiedzien) kamień, którym wieś­
niak zabił wilka. Poza wymienionymi wy­
padkami wilk ten pogryzł kilkanaście krów 
I owiec.

t “łowa wilka została przesłana do pra­
cowni weiłerynaryjno-rozpoznawczej ce­
lem ustalenia czy podejrzenie wilka 
o wściekliznę jest uzasadnione.

P r ż a r  fabryki papieru i te k tu ry  A ls s e n y y e
S t r a ty  w y n o s z ą  k ilk a s e t ty s ię c y  z ,  r  y c h , 200 

ro iio tn ik O w  b e z p ra c y
Donosiliśmy już o pożarze, jaki wy­

buchnął w dniu 15 bm. w Albertynie, pod 
Słonimem w fabryce papieru I lektury. 
Dzisiaj podajemy bliższe szczegóły tej 
klęski.

W upalny sobotni dzień o godz. 1: 
min. 30 zapalił się strych fabryczny. Ogień 
rozszerzał się z tak błyskawiczną szybko­
ścią, że niebawem stanął w płomieniach 
dach fabryki, którego część była kryta pa­
pą. Wszelka akcja ratownicza lokalna była 
spóźniona. Jedyną nadzieję dyrekcja po­
kładała w straży pożarnej Słonimskiej, k?ó 
ra też niebawem przybyła w sile 3 pluto­
nów. Na miejscet pożaru przybyły także 
straż albertyńska, czeplelewska, barano- 
wicKa, garnizonowa ze Słonima, oddział 
wojska Słonimskiego, robotnicy fabryczni 
I Inni.

Tymczasem ogień szalał I ogarniał co­
raz to szegsze tereny fabryczne Pierwsze

piętro a za nim drugie stanęło w płomie­
niach. Wskutek zawalenia się stropu część 
maszyny papiernicze] (sucha częśćj zo­
stała zniszczona. Dalszemu rozszerzaniu 
się ognia przeszkodziły akcje straży po- 
żaiowych, a przede wszystkim dzielnych 
strażaków tlonimsklch I robotników fa­
brycznych, którzy z narażeniem własnego 
życia bronili fabryki przed zniszczeniem. 
Temu zawdzięcza dyrekcja fabryki ocale­
nie nowowybudowanego gazogenerafora 
wraz z gazownią I elektrownią oraz kilku 
innych maszyn.

Ogólne straty wyrządzone przez po­
żar są bardzo znaczne I należy liczyć ; 
na kilkadziesiąt tysięcy złotych. Fabryka 
z powodu pożaru nie będzie czynna 
przez 2—3 miesięcy. Utraci przez to chwi­
lowo pracę około 220 robotników. Jak 
aotąd przeprowadzone dochodzenia wska 
żuje na to, ze pożar powstał od Iskry z 
komian fabrycznego.

Triil

„C z a r n a  t r z y n a s t k a "  
p i^ r a w iś §  W ilno

Tonzymasilacy obozu jący  w tyim roku  
nad  p ięknym  jeziorcr.j Szwakszits ślą  wszy­
stk im  sw oim  pnzyiaciołom  i sym panykoan 
o ra z  ca łem u  W ilna serdeczne  pozdrow ien ia  
i  h a rce rsk ie  „G zuw aj“ . —

K om en d an t Obu^n.

-oOo-

U r a to w a n y  re p o rte r
W niedzielę ub. na W ilii, na pla­

ży w W ołokimipii zaczął tonąć re 
sorter Jakub Riwes. Uratowanie swo 
je ma zawdzięczać innemu reportero 
vi —  D. Fejglowl, który wydobyli «o 

głębi i wyciągnął na brzeg. (c )

U t o n ą ł
Na rzece DzLsieńce ©bok kol. Połow o  

ipow. postawski) ulonąl podczas kąpieli 
23-lctni Konstanty Żeński pastuch, pocho­
dzący z gm. judzkiej, pow. brasłnwskiego.

Zwłoki wydobyto. (Zb)

Ptactw o dzikie w  niebezpieczeństwie
Katastrofalne * K u t * f  K łu s o w n ic tw a

Ubiegłej niedzieli rozpoczął się o- 
k res poi owa n i a na  dzikie kaczki i 
p tactw o wodne. Ma teren W ilensz- 
czyzny i JNowogróaczyzny ze wszyst- 
k icn stron  pociągnęły rzesze .myśli­
wych. Niestety, srodze się zawiedli. 
Ziemie nasze, k tó re  dotąd słynęły z 
m nogości najróżnorodniejszego p ta­
ctwa, a w pierw szym  rzęd /ie  kaczek 
dzikich, obecnie w sposób katast o 
lah iy  zm niejszyły swój stan Dosia- 
oania.

Dlaczego tak  suę stało? Okazuje 
się, że wpłynęły na  to dwie przyczy­
ny Tegoroczna wiosna, obfitu jąca w 
długotrw ałą posuchę nie sprzyjała 
rozm nażaniu  się kaczek W icie m ło­
dych zginęło w sw yca gniazdach na

gdzie będą uw idocznianie re je stro w e  p raw a  i 
zastaw u . R e jestry  powyżsize wiraż z d o k u ­
m entam i, z łożonym i dio r e j e s t a  są  jaw ne, 
to znaczy, że  k ażdy  za in teresow aliy  m oże 
je  p rzeg lądać . M am y nadzieję , że pow yższa 
u staw a  p rzyczyn i się do  uprzi mys.ow icn ! a 

| k ra ju  ™

skutek dośe znaęznego obniżenia Się 
poziom u w oa \  To jednak  jest vis 
m aior —  przyczyna naturalna.

D rugi ieunak powici wyiu ica g’ęb 
szego w ejrzenia pow ołanych czynni­
ków m iarodajnych. O kazuje się, że 
na terenie W ileńszczyzny, a również 
i w województwie nowogródzkim, w 
sposób nienolow any dorąd rozwiel- 
możniło się kłusow nictw o Kłusowni 
cy re k ru tu ją  się sjiośród okolicznej 
ludności. W iększość z nich nie posia-

P rzy g n ie c io n y  p r z e z  o lb r z y m i g ł a z
zg in ął na miejscu

da b ron i palnej, a do tępłfeń.iu p tac t­
wa, zwłaszcza m łodych kacząt, uży­
wa poporstu kijów. Poza tym  kłusów 
uicy w ytresow ali sobie psy, których 
tropem  idąc, czynili spustoszenia w 
ptasich gniazdach.

Kłusownicy nie ograni, zali się je ­
dynie do bicia m łodych kacząt, aie 
w ybierali jaja, k tóre następnie sprze 
daw ali w najbliższych m iasteczkach.

W  ten stan  rzeczy m uszą wejrzeć 
m iarodajne władze.

Przed paru dniami, Czajkowski Bro­
nisław Im-c zaśc. Witoldowo, gm. hol- 
szańska, pow. oszmlańskl) kopiąc dół, 
przez nieostrożność spowodował obsu­
nięcie się kamieni, które lawiną ruręły na 
niego.

W tym momencie ogromny głaz trafił

prosto w Czajkowskiego I zmiażdżył mu 
klatkę piersiową. Nieszczęśliwy zginął na 
miejscu.

Głaz, który przygniótł Czajkowskiego, 
był tak ciężki, że w podnoszeniu go mu- 

! siało wziąć udział ośmiu ludzi. (Zb).

Wtadomsści radiowe
RECITAL FO RTEPIA N O W Y  

C O L E TT E  GAYEAU.

W e w torek, 18 lipca , o  gdz. 17,00 Rios- 
glośmia W ileńska  r a d a  rec ita l fo rtep ian o w y  
Coletite Gaveau, jed n e j z lau rea tek  o s ta t­
niego m iędzy na rdow ego kon k ursa iim F iy- 
dieryika C hopina w W arszaw ie. P ro g ran  za ­
w iera m łodzieńczą  kom pozycję  R oberta 
Sohuimamna „K arn aw a ł" , w k tó re j z całą  
siiłą o b jaw ił snę n iezw ykle  oryginałm i: ■ talen t, 
pełen  fa n ta z ji i kale jdoskopow ego  r o z m a i  
oenia w k ró tk ic h  w arian tac h  na tem at 
A. S. C. H., s tan o w iący  nazw ę saskiego mia 
steczika, gdize m ieszkała  p an ien k a , k tó re j 
pośw ięcił sw ój u tw ó r zakocham y w n łe i 
kom pozy to r.

.PO R TR ETY  PAM IĘTNHfARZY.

K olejna gaw ęda z cyklu  „ P o rtre ty  pa- 
mlęlinilkarzy -w ileńskich" zapozna słuchaczy  
z c iekaw ą p o stac ią  H ip o lita  K orw in-M ilew - 
skiegc. A utorem  gaw ędy jest Czesław  Zgo- 
rzelsk i. N ada ją  R ozgłośnia W ileńska  we 
w torek , o  godzinie 17,30. H ipo lit K orw iu- 
M ilewski by ł wnilkLirwym o b serw atrem  życia 
I jego spo strzeżen ia  " wniiOSM długo jeszcze 
zach o w ają  a k tu a ln o ść .

O D W IEDZINY U MISTRZÓW .

A udycję rozpocznie  we środę, o  godz. 
17.30 Waileulyina C zach o , ska, k tó ra  odśpie 
wa p ieśń  Rrahm sia: „Do słowiika‘‘ i „ W ie j­
sk ie  p u stk o w ie"  o ra z  Sohuber*a „Tyś ciszą 
m ą“ i ..Barfcairollę'*.

Część druga  w ypełn ia  poezje T adeusz* 
Mioińsiklego O zm roku  gw iazd". R ecytato­
rem  będzie R o bert M rongow ius.

Na zakończen ie  M ikołaj D oderouek wy­
kona na a ltów ce „P re lu d iu m " i „Pochód*1 
K laudiusza Debnsisy.

W  N A SZEJ ŚW IETLICY.
A udycja „W  naszej św ie tlicy" we środę, 

o godz 20 25 pośw ięcona będzie zagadn ie­
n iu  te a tru  św ietlicow ego.

A utorem  p o g ad an k i jes t W ładysław  
D rąśkow ski.

PO EC I ŻOŁNIERZE.

H isto ria  l ite ra tu ry  p o lsk ie j o b fitu je  w 
postacie  poetów , f\vorzących swe di-ieła 
w śród  zgie łku  binew, w k tó rych  sarni ucizesł 
miczyli. Szczególne jed n a k  za in teresow an ie  
budzi każd y  z tych, co to, uży jm y  znow u 
słów  p o e ty -żo łn ie rza  nasizycih czasów , „z L e  
g lonam i p rzem ie rzy ł św iat, szu k a jąc  dirogt 
przez k rew  i bliizny dio nasze j w olnej O jcz .7 
zny".

O n ich  to w łaśnie, o  .poetach żołnieirzacJi 
w dioibie n a p o le o ń sk ie j m ów ić będlzii© prof- 
K onrad Górski we śro d ę  o  godz. 22.00.

KONCERT O R K IESTR ! ROZGŁOŚNI 
W IL E Ń S K IE J.

K oncert O rk iestry  R ozgłośni W ileńsk iej 
pod dy r. W ład y sław a  Szczepańskiego, ro z ­
p oczynający  się we środę, o  godz. 22.15 p o ­
św ięcony będzie  dziełom  w y b itn ie  w a rto ­
ściowym . U słyszym y A leksandra  B on o m a — 
U w ertu rę  do op. „K siążę Ig « r“ , K aro la  H ła- 
wiiszki — Suiitę p o lsk ich  tań có w  ludow ych, 
F ry d ery k a  S m jta n y  —  F a n ta z ję  z  op. „Da- 
Fiibor" i Sta.nisław a Moniuszlki — b w e r tu rę  
do o,p. „V erbum  n ob iłae".

Hotel E U R O P E JS K I
•  w u m t

" k * K o n e  ny — C e m  p n ą s tę p n e
Telefony w pokojach. Winda osobowa
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H I Ł 0 Ś Ć  I F 0 D E J R Z E N I E
trzekład autoryzowany z angielskiego W7. M.

Streszczeniu początku.

W  A uclandzie  zo sta ła  zam or 

dow ana L ilian  C rane i p o rw a ­
n ą  je j w y chow anka  F leu re tte . 
O zb ro d n ię  posądzen i są  p rz y ­

jac ie le  s traco n eg o  b a n d y ty  Jo ­
hn a Rolfe a. Z ak o ch an y  we 
F leuoette  Jiimmy C a rte r  w zy­

w a do pom ocy  swego p rz y ja ­

ciela Hardiinga. S p r. wcy zbro 
dni zażąd a li o k u p u  5 tys. fu n ­

tów, k tó ry  doręczy ł iim Jim m v 

C arter. B a n ły łó w  ściga H ar- 

ding, lecz p o p ad ł w zasadzkę. 

Je d n ak że  po lic ja  zdo ła ła  z ła ­
pać  by łą  s łu żącą  L ilian  C rane 
—  F en ton . A resz tow aną  H ar

d tn g  b a d a ł — Jednak bez r e ­
z u lta tu . O dbyła  się następ n ie  

ro z p ra w a  sądow a, po k tó re j a- 

re sz to w an a  została  p o strzelona  

śm ierte ln ie  na ulicy.

-oOo-

się do niego i położyła m u ręce na ram ionach. — Ja 
się o t iebie boję, Piotrze. Przecież om  mogą na ciebie 
napaść.

— le g o  nie zrobią. Nie zaprzątaj sobie tym  głów­
ki. Usiądź teraz i pozwól, że ci podam  w ima.

—  Nie, nie chcę N apraw dę dziękuję.
—  Więc może herbaty?
—  Nie, Piotrze, proszę cię, nie trzeba. Muszę w ra­

cać do H am iltonu. Molly jest sam a, wiesz? Hugo wy­
jechał na jakąś wj stawę do F ranktonu .

— Gdy przyjadę następnym  razem , przywiozę cd 
pierścionek.

—  O, Piotrze a kiedy to będzie?
—  Nie mogę teraz oznaczyć dnia. To zależy od 

tego, jak  się będą rozwijały dalsze wypadiki.
—  Przypuszczam , że ta  biedna kobieta, którą 

dziś postrzelono, powiedziała ci spoTo? — Elżbieta 
przeglądała się w lustrze, m ówiąc te słowa, i przesu 
wała puszek z pudrem  po policzkach.

Pytanie to, wypowiedziane tak niedbałym  tonem, 
wzbudziło znowu niepokój w Piotrze. Było m u przy­
kro, ze musi Wilec się na baczności wobec kobiety, 
k tórą kocha, ale nie ulegało wątpliwości, że zachow a­
nie się jej było nader podejrzane. Przede wszystkim 
fakt, że przyszła tu ta j i ofiarowała m u łapówkę wza- 
m ian za obietnicę porzucenia spraw y — bo nagła 
zm iana decyzji była niewątpliwie swego rodzaju ła­
pówką potym próba wydobycia wiadomości od mego,

to wszystko zasmuciło go poważnie. Uzuł ,że obowiąz­
kiem jego jest zachować jak najdalej posuniętą ostroż­
ność.

O, tak, powiedziała nu ooś niecoś. Wadzisz, m ia­
łem z nią rozmowę pryw atną, wczoraj w więzieniu.

i ym razem  nie byłe najm niejszej wątpliwości, że 
Elżbieta zbladła. Lusterko wypadło jej z rąk  i poto­
czyło się po podłodze aż pod szafę.

Ach, jaka ja  jestem  niezgrabnaI O, dziękuję ci, 
PiotrzeI Szczęście, że się nie rozbiło I M iałabym siedem 
lat niepowodzeń przed sobą, gdyby się to stało. A je­
stem dziecirn.e przesądna, wiesz? Ale w racając do tej 
biednej kobiety: czy ona powiedziała ci, kto zam ordo­
wał panią Crane?

— Nie, ale mam pewne przypuszczenie.
— I nic nie powiedziała o tej m ałej... F leurette?
H ardm ge roześm iał się, usiłując nadać swemu

śmiechowi nutę zarozum iałości i pewności siebie.
— Moja droga Elżbieto, nie mogę wyjaw iać ci ta ­

jem nic zawodowychl Nie powinnaś zadaw ać mj ta ­
kich pytań, widząc, jak  mi jest niezm iernie trudno 
odm aw iać ci czegokolwiek, m oja ty cudna!... Ale, 
ale.. —  wsunął rękę do kieszeni i wyjął srebrnego 
słonia. —  To jest twoja własność .praw da?

W ydała okrzyk szczerej radości.
— u , m oja kochana m askotka! Skąd się u ciebie 

wzięła, Piotrze?
— Była przyczepiona do spinki do m ankietu ko­

szuli —  skłam ał P iotr—którę m iałem  wczoraj na sobie
—  Musiała się oderwać od bransoletki, kiedyśmy 

się żegnali —  odpowiedziała. — Pam iętasz, trzym ałeś 
mnie za obie ręce. Och, jakże się cieszę, że to zna­
lazłeś! Byłabym zrozpaczona ,gdyby się mój słoń nie 
znalazł.

— Gzy nie zauważyłaś, że zginął?
— Nie. A przecież dziś w kładałam  tę bransoletkę 

Myślę, ze tak  przyzwyczaiłam  się do tego, że breloczek

wis. przy bransoletce, iż wcale nie zw racałam  na niego 
uwagi. Serdecznie ci dziękuję, Piotrze!

— Nie zgub go znowu. On taki m ałeńki, że łatwo 
może się gdzieś zanodziać. — H ard ing t czuł głęboki 
boi, widząc, że jego podejrzenia coraz bardziej się 
um acniają. Elżbieta nie wiedziała widocznie, gdzie 
zgubiła słonia, i przyjęła wyjaśnienie P iotra bez żad­
nych wątpliwości. Zastanaw iał się teraz, co oy  też ona 
Dowiedziała, gdyby w ykrzyknął nagle: — Podniosłem  
to o dziesięć kroków od miejsca, na k tó ry ir została 
zastrzelona Flossie Fenton. Tam  też znaleziono rew ol­
wer, z którego padł zabójczy strzał, i ślady nóg kobie­
cych. —  Czy próbow ałaby zaprzeczać, wmawiać, że 
tam  nie była? Gzy też załam ałaby się i wyznała :atą 
praw dę? T rudno odgadnąć. Była niezwykle wprost 
opanow ana i powściągliwa. A jednak gdy staje się oko 
w oko z mozliwośc.ą oskarżenia o morderstwo, trzeba 
mieć coś więcej, niż opanowanie. Trzeba m ieć jeszcze 
odwagę, i to niem ałą odwagę! H ardinge nie m iał sił 
poddać jej tej próbie... Musiał to przyznać przed sobą 
samym, że jem u właśnie zabrakło odwagi. P rzestra­
szył się, że podejrzenia jego potw ierdzą się. A jednak 
nie mógł uwierzyć, aby Elżbieta była zbrooniarką. Nie 
mogła być winna. Jakaś okropna tajem nica m usiała 
się kryć w tym  wszystkim. Postaw ił sobie za zadanie 
rozwiązać tę tajem nicę. Snojrzał na m łodą kob.etę. 
Stała przed nim z pochyloną złotą głową, ze spuszczo­
nymi oczyma, usiłując przym ocow ać do bransoletki 
m askotkę. Policzki jej zarum ieniły się nieco od wy­
siłku. Oddychała równo. Gzyż kobieta, m ająca taką 
rzecz na sumieniu, m ogłaby się tak  spoko'nie zacho­
wywać? Gdyby była w inna, zdrad* iłaby się w jakiś 
sposób, a jego wzrok, przez miłość jeszcze bardziej 
wyostrzony, przebiłby m askę spokoju, k tórą by przy­
brać chciała. Ale ona zachowywała się teraz zupełnie 
norm nltre.

(D. c. n.).



KRONIKA
Di .Si Szymona z L pnlcy 
Jutro; Wircontego

Wschód słońca — g. 3 m. 06 
Zacnód sionca — g, 7 m. 43

c>posirze*-enja Zakiadu Me.eorologll USB 
* Wtlnie z dn. 17.V!I. 1.939 r.

Ciśnienie 756
Tem peratura średnia -p  25
Tem peratura najwyższa -f- 33
Tem peratura najniższa -J- 1
O p ad  2,2
Tendencja tjarorrh. sipactak, po em 

wzrost ciśmenia
Uwagi: po g o d n ie , p o  południu burza

W I L E Ń S K A

DYŻURY APTEK.
Dziś w nocy dyżurują następujące ap- 

łekh Sokołowsk.egc (Tyzennauzowska 1); 
Chom iczewsk.eqo (W. Pohuiazwta 25); 
Miejska (W ileńska 23j; Turgiela (Niemiec- 
ka 15); W iwulsktego (W ielka 3).

Ponadto stale dyżurują apteki: Paka 
(Antokolska 42); Szantyra (Legionów 10) 
i Zajączkowskiego (W itoidow a 22j.

ZE  Z W IĄ Z K Ó W  I  S T O W A R Z Y S Z E Ń
—  Z arząd  Zw b. O cho tn ików  Armii 

P o lsk ie j O odziału  W ileńsk iego  w ycnauza na  
dizueń 19 bpoa  rb . o  godz. 19 w tulkałn Zwa.,- 
nku zb ió rk ę  członków , m ierżących <ło p lu ­
to™  sjAaiftdanuiwego.
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—  Dekoracja odzncczoiiych. 15 b m.
w sali reprezentacyjnej urz«jdu w oiew ódz 
kiego w N ow ogródku, w ojew oda Adam 
Sokołowski oononat dekoracji odznuczo 
nych: »Krzyżem Oficerskim O rderu O dro­
dzenia PoiiSuCl —  inż. ‘Cz. D ęoickiego z 
Siedliszcza, pow. w ołozynskiego, za za­
sługi na pom  pracy społecznej.

'  Złotynr. Krzyżem Zasług,i ks Ignacego 
Branickiegc z Żyrmum, pow . lidzkiego, ks. 
Czeplewicza z Darewa, pow. baranowic 
kiego, siostrą Al. Dobrzańską ze Słonima, 
d-ra Nikodema O rynoerga ze Słołpcow, 
d-ra KozubowsKiego Siefaina z Lidy, d -rr  
Kulejewską Konsiancją, d-ra Łyczkowskie 
go  M ichała z Nieświeża, d-ra Malkiewi­
cza Jana z Baranowicz, d-ra Edwarda Mil­
lera z Nowocjródka, nacz Czesława M o­
dzelewskiego z N ow ogródka, Olszewską 
Ewą ze Stomma, Pełczyńskiego M ikołaia 
ppłk. w s. s. z Nieświeża, posła  Adolfa 
Sarneckiego ze Słonima (po raz a ru g ‘), 
insp. Słelmacha A ntoniego z W ołożyna, 
nadkom. Dominika W eigstnera z Nowo­
gródka, o-az Francszka Żylińskiego z Sza 
lewa, pow. lidzk ego.

Srebrnym Krzyżem Zasług : Enomana 
G rzegorza z N ow ogródka ((dc raz drugi), 
G am oluiskiego W aleriana z N ow ogródka, 
Jaśniewicza A ntoniego z Nowogródka o- 
raz A leksandra P oonesińsk iego  z Nowo­
gródka.

Bronzow/mj Kizyżarrn Zas*ugi: Ozobo 
dzińskiego Rom ualda sł. posł. Dymkow- 
skiego Edwarda r Anną S.korską z Nowo 
gródka.

— ,Dni Morza** u -  te re n ie  pow. now o­
gródzkiego. „D ni M orza‘‘ na  te re n ie  pow 
now ogródizk' ego w ypadły  w  tym  ro k u  im p o ­
n u jąco  U roczy-tości „Dn" M**rza‘‘ w ro k u  
o b eery m  poza m anifasuacjairń w każdym  
m iaslcczku , wsi i osiedilu, zogniskow ały  się 
przed*- w szystk im  w głów nych puituttecb 
Nreohniewiicze, bwuiteź, Lwbcza i  N ow ogró­
dek. 25 czerw ca odbyła  się  w Nnechniiew 
ozaeh u ro czy sto ść  w ręczenia przea O kręg 
LMK proooi^ca Kołu Szkolnem u LMK p rzy  
Szkole Powaujeelinei w Ni-echniewiczach, p o ­
łączona z roadaniiem  m łodzieży 60 d y p l)  
tnów  z z ak re su  u m ie ję tn o ść  m o rsk ich  i 
rozpoczęciem  ,.Dnii M o rza" w gm inie Ni-ech- 
utewriczr Na u ro czy sto ść  tę  p rzyby li z No- 
WogrA^ka p rzew odn iczący  O kr. Sekcji

W vch. M ors'. Młodzieży dyr. F r. Pacyński 
prezes O bw odu N ow ogrodzkiego LMK m jr  
P. Z ab łock  , k ierow n. manra Zarządiu O sręgu  
LMK m g r J. anem ek 1 m ap. szko lny  W ł 
R adyski P o  p o łu d n iu , tego sannego -diniia w 
obeoiioscd p. wi oew ojew ody R adolińsk i ego 
i p. sfcnosty M ilewicza odbyty  się u ro czy ­
stości. „D im M orza" naid Świteź ią, gdąie do 
pul: liy-noM-i p rzem ó w ił m gr. J. Sienif-k. Głó 
wn-e uroczystości „D ni M orza' 29.V1 odbyły  
się w I uboży nad  N'emn©m. R egionalne g ra  
p y  ZPOK i m łodzieży szk o ln e j dały szereg 
a r ty s ty czn y ch  biaoenizacyj, n astęp n ie  odlbyły 
się zaw ody p ły w ack ie  i k a jak o w e , zaikoń 
czone w ian k am i. Cześć w okalno  m uzyczna 
tran sm ito w an a  b y ła  przez P o lsk ie  Radiiio w 
Baranowiiozach. Całość sp ręży s te j i sp raw  
niej o rg an izac ji spoczyw ała w ręk ach  p. Sta 
■tisława Ju n k ie r ta , p rezesa  m iejscow ego od 
dzia łu  LMK.

2 Lipca „D ni Morza*' obchodził uroczy 
ście Nowigiód-ek. Na p ięk n ie  uid-ekorowaiym  
r-m ku zgrom adziły ' się g rap y  Kół W ie jsk ich  
LMK z H-noa-eczna i W sielubaa, p rzybyłych  
z tran sp are n ta m i p o a  K ierow nictw em  pp. 
Bakilniomrskieeo z H cro d eo zn a  i .Tu rew! cza i 
W shelubia. P rzem ó w ien ie  w ygłosił p rezes 
Od te ia iu  M iejskiego LBK w N ow ogródku, 
p. Kurwflłdzm  po ozvm zebrani u la l i  się do 
Kuna M iejskiego gdzie były wyświeitlane o 
koliczmoścliowc film y m orsk ie .

W  czasie  całego tygodnaa od 25.VI dr, 
2.VII odbyw ały  się zb iórk i na F u n d u sz  Ob 
nony M orskiej.

—  Ju liu sz  O sterw a z „R edutą'*  w N ow o 
g ródku . 23 Eipoa zespó ł „ R ed u ty "  pod  k ie ­
row nictw em  tirli uszu O sterw y d a je  w  No­
w ogródku  pokaz sztulkł Jerzego  Z aw ieyskie 
go p t. „P o w ró t PrzełęCkieigo" w w y k onan iu  
entysłtów „R eduty". Sztuka ta  jest dalszym  
liąyuem uzieiów  b o h a te ró w  m in k i S tefana 
2erouisJk ©go p t. „U ciekła mi przepióreczka* '. 
Zyspół „Redintr** u d a je  się n astęp n ie  do L1- 
dy, gdzee da 1 poncaz w dn in  24 bm . *»ra« 
dn G rodna 25 bm ., 26 B iałystok , 27 Łapy. 
28 Łom ża.

f lA R f  NO W ICKA
— Zmiany w pieigrzymce z Barano­

wicz do Częstochowy. A gencja Turystycz­
na PBP „O rbis" w Baranowiczach infor­
muje uczestników pielgrzym ki z Baiano- 
wicz do Częstochowy, że zaszły pew ne 
zmiany w dac ie  wyjazdu, a mianowicie: 
pociąg  wycieczkowy wyruszy z Barano 
wioz nie 2U lipca, lecz 21 o  godz. 13. °o - 
byi w Częstochowie dw a dni 22 i 23. W y­
jazd z Częstochowy 23 o godz. 22 m. 45 
i nocleg  w w agonach sypialnych. Przy­
jazd  o  godz. 7,25 do  W arszawy i cały 
dzień oobytu w W arszawie i znowu noc­
leg w w agonach sypialnych i przyjazd do  
Baranowicz 25 lipca, o godz. 7,40. W obec 
tego że w w agonach sypialnych b ęd ą  spę 
ćzo-ne nie dw ie lecz trzy noce, przeto 
koszt pielgrzymki będz ie  wynosił nie 16 
zł jak p o d an o  poprzednio , ale 19 zt O so­
by które już wpłaciły po  18 zł są proszo­
ne o dop łacen ie  jeszcze p o  1 zł.

—  W rocznicę Grunwaldu uroczysto­
ści w Baranowiczach. 15 Itpca br. sp o łe­
czeństwo baraitowiokie łącznie z całą Pol­
ską uczciło akt histoi ycznego zwycięstwa

! wojsk polsk.ch i litewskich p o d  Grunwal- 
• dem  W  dem onstracyjnym  pochodzie uli­

cami miasta przed pomnik N ieznanego 
Żołnierza wzięli udział wszystkie o rgani­
zacje społeczne i formacje b woiskow yr 
Przem ówienie wygłosił R .doroszi iewirz.

P a k ie t y  p o ip e ry to w e
Zarząd Okr Wil. PCK po d a je  d o  wia­

dom ości, ze podejm uje się dostarczania 
zatw ierdzonych przez M. O. Sp, „indywi­
dualnych paniełów  poiperyłow ych" —  w 
cenie po  zł 0,50 za sztukę loco składnica 
PCK —  ul. M ickiew:cza 7. Zamówieni; 
prosimy skierrw yw ać w większych iloś­
ciach".

Inspektor okręgu 
mjr Kerczyński Janusz.

J. E Ks. Biskup Gawlina w  Zaleszczykach

kjtezg do nas

W sprawie p o c z t y  w Zułowie
W  znajdującym się, w budynKU dwo~- 

wyim, pośrean.ctw ie pocztowym w Zu- 
wie m ożna otrzym ywać i nadaw ać je­
nie korespondencję zwykłą: listy i gu- 
[y; nie można natomiast nadać, ani 
zymać pieniędzy, o ra z paczek. Te przy 
my, o .az  ograniczone godz.ny urzędc- 
nia lo a  dziewiątej od  jec ©nasłei) są 
slkimi utrudnieniami dla okolicznej lud- 
ści w  korzystaniu z usług instytucji po- 
owej.
Na odbudow ę Zułowa Związek Re- 

•wistow w ydał kilkadziesiąt tysięcy zło- 
h. Na budow ę dwoi ca kolejow ego w 
łow ię PKP zainw estow ała kilkadziesiąt 
ięcy złotych. Sądzimy że przedsiębior­
co państw ow e PPTT stać również na to, 
y w Zutowie kosztem kilku tysięcy zło­
ił wymurować ładny, reprezentacyjny,

nieduży budynek, gdzie  by znalazła po ­
mieszczenia agencja pocztow a, wykony- 
wująca całkowicie wsiziystkie czynności 
pocztow a.

Przypuszczamy, że gdy  chodzi o uś­
w ietnienie rodzinnej m ejscnwości W iel­
kiego W odza Narodu, nie należałoby się 
kierować li tylko ścisłą kalkulacją i w zglę­
dami fiskalnymi, czy agencja ta da nale­
żyte dochody, czy też nie? W ładze kole­
jowe, budu,ąc w Zułowie, jeden z naj­
piękniejszych, letnich dw orców, w Polsce, 
nie zastanawiały się zapew ne, czy on b ę ­
dzie rentowny i jak prędko  się zamorty­
zuje?

A. Żejmo
prezes Koła Zw. Rererw. 

w Zułowie.

Do /.aJeszczyk p rzy b y ł o s ta tn io  J. E . Ks. B»skup G aw lina, Witany na dw orcu  p i^ez  
przedstaw icie li w ładz, tłum y ImdrK.śoi i d z ia tw ę  szkolna. Na zd jęciu  J. E. Ks. 1?iskup 
G aw lina po w yjśc iu  z pociągu  w itan y  k wiatami i pnzez dz ia tw ę.

Baranowicze nie m<?fą kąpieliska
Zarząd Miejski w Baranowiczach jesz­

cze w zimie br, zastanawiał się nad możli­
wością stworzenia sztucznego kąpieliska 
w o b ięb ie  midsta. Projekt niestety pozo­
stał w sferze marzeń i znowu sezon lefni 
nie przybliżył ani o krok dostępu do  
upragnionej wody. Najbliższą Baranowicz 
jest jak w iadom o nieduża rzeczka Myszan 
ka, oddalona o 6— 7 krn o d  miasta, wiją­
ca się wśród zielonych krzaków do nizin­
nych łąkach. Rzeczka ta stanowiła dotych 
czas atrakcję dla dzieci i m łodzieży z te ­
renu miasta, które bez skrupułów  trałowa 
{ /  chłopskie sianokosy i pzesiadyw ały  
całymi dniami w zaroślach

O becnie rozeszły się pogłoski po  Ba­
ranowiczach, że w oda w M yszance zara­
żona została jakoby prvszczycą i wiele 
osób twierdzi, ze po  kąpieli w ystępuje nie 
bezpieczna wys vpka na c.ele, inni znów 
mówią o  istnieniu V, fatach Miyszanki ja­

kichś niebezpiecznych małych d robnou­
strojów, kłóre wpijając się w ciało, m ogą 
spow odow ać choioby. Te wszystkie nie 
spraw dzone plotki zmniejszyły w osfaf- 
nich dniach frekwencję na M yszance i wy 
tworzyły atm osferę „duchoty" zakorkowa­
nej butelki. Nic więc dziw nego, że coraz 
częściej dają się słyszeć głosy pośród  mie 
szkańców, że Zarząd Miejski n iedba zu- 
p e łnie o zdrow otność w m.eście, że  nie 
zainteresow ał się dotychczas warunkami 
zdrowotnymi i higienicznymi kąpieli w My 
szahce i jako grzech głów ny, n iezaradno­
ści magistratu w sprawie stworzenia hłyie 
n icznegc kąpieliska dla mieszkańców — 
wskazuje wielu na pobliskie Baranowicz 
jezioro Złobin. Bieda z tym ,ze jezioro 
Żłobin po łożone  wśród torfowisk, ma nie 
d ostępne brzegi i muliste dno. Należało 
by uczynić je b rrdz ie j zdatnym an miejsce 
kąp.eiiskowe W. B.

Z a  w i n i  ś lu s a r z a ...
Zjsowu sjK>tk..-tc™ kulka a rty k u łó w , roz 

w a ia jący cŁ  Ł -n ik  czy teln ictw a w śród  t. zw 
Ł -erszych wairstw spo łeczeństw a po lsk  ego.

2-rtowu runę, oczyw iście, bw a la się na 
p isa rzy , Z© to.., i e  tam to- że trzeci* i 
dtaesiąte ... Że p isa rze  m e o d p ^ w ia c a ja  po­
trzebom wsinób zasnego czy teh i’!ka, te  nie 
d a ją  wdpow iedzt na najbairdn i©j frap u ją ce  
zay imienia...

Ta jed n o s tro n n o ść  w szuikamin w innych, 
doiprawJiy, diawno już  znużyła. P o w i^ i/n i y 
M>bn w yraźn ie , n ie  p isarze  w inni, a użyte; 
nicy, k tó rzy  p o p ro stu  n ie  chcą ozytać Po- 
cóż za  wiiiny ś lu sa rza  (tu: „szerok ich  rzesz"! 
w ieszać kow alów  (tu: p isarzy )?!

S y tuacja  w spółczesnego juśi)iicnni('t\va 
jest tak a , że m oże zaspokoić  w szelkie po ­
trzeby. Prósz* ty lk o  wiziąć pod uw agę buj- 
iość ga tu n k ó w  l ite ra c k izh. Jak iż  ogrom ny 
w ybór?!

O dpow iedź na frap u jące  tagadniemiia? 
Alei tak . T ytko um ów m y się, oo należy  
uiwaiać aa zagadinacnie frap u ją ca  Literaturę, 
ż a  taki© um ażać na leży  spraw y b y tu , życia, 
m iłości t śm ‘erci. Nie wymaga,jcie rozw ią- 
zamlia kwostfim fo rt y f i k o w a n i  a w ysp Allandiz- 
kiicłi alł>o kw estii kapeluszy  na  o sta tn i 
",ezom letnii.

leśli ko m u ś n ie  odipowiiiadaią p.iisnrze 
(łzislipjisi, n iech  sięgnie po  „k lasyków ". Jeśli 
zechce, zaw sze coś dla siebie 71n^idzti© T y l­
ko, że w łaśn ie  — n ie  chce. Bo o to  ezyfaim, 
że fip. w rd  i-wTiiictwo ni-TH Orzesrkow-ej . n >  
z u  ' ------ ------ - --- -

* '“ ąźeF  D ostojew skich, f»aiswo<rthy‘cli,
SteiP'ń':'i‘ ‘ów, 1 ' 1'tnL. rlów  trzelia szukać
ze św iecą w  roku. T to bn“s(kutee.jjni;e.

Lu iziie wogólle książek  ri© h ró  ą  Po- 
wtórzim y: n ie  lubią , 5iniesznio wo'be* tego 
brzmfiM "ozw ażania pew nego dw nm iesięcz 
nilka, noświecomego k u ltu rz e  czv te 'n ic tw a, o 
h ib lio terap ii. K to z tego bedizie k ,orzvsłał?

P isa rze  d -y k o tu ją , b io rą  pod uw agę roz 
manie m ożliw ośni — czy te lrik rtw  n ie  ma. 
W żpónym  wjujc ■wypadku nne jes t wimą ni 
sarzy. że urzę<lniik ezyła tsdko stan  sw o ’cb 
oiwz-izediiioiścii w książeczce PKO. w rtw o rn e  
oamie czydaią k a r i”  win że jed y n ą  lek tu ra  
dozorcy dom ow ego jest księga m eldunkow a.

P o d zię k o w a n ie
—  Podziękow anie. Za p aśredmietweau 

„ K u rje ra  W iileńsk.egao*' Z arząd Piocowm  
czego T ow arzy stw a  O św iatow o - K u ltu ra l 
negc im. St. Żerom skiego w W itnic sk ład a  
eyorłeczn* poidiaięW wauie d la  w szystk ich  
wilniam, k tó rzy  w d n iu  16 bm . złożyli o f ;r 
ry  do  p u szek  kw esta rsk ich .

Nadmiemiaimy, że k w esta  uliczna w  dn 
16 bm . p rzyn iosła  d la P . T. O. K. z ł 27i 
g r 76.

W ilno d n ia  17 lipca 1939 r
S ekre tarz  

( f k i  dpi s n ieczytelny).

Cyrk SteslRwskith 
w Wiło e

W n ad chodzący  p ią tek  21 liipca otw iera 
sw o je  podw oje  w W iln ie  znamy cy rk  Starałe- 
w skich, k tó regu  p i\,g ra„ iy  m a ją  uistalomą 
m apkę w E urop ie .

Cyrk przyw ozi zu p ełn ie  n o w y  n iew i­
dziany  w W iln ie  p ro g ram . Na czoło w ybija  
siię fen o m enatny  A m erykanin  W A l  SON, ży 
wy t ra n s fo rm a to r  e lek try czn y

Geny od 50 g r do 3.30 zł. C yrk  z a b a w  
w  W iln ie  ty lko  10 dinii.

M iiA liA I klkkklAkklŁt m!Ul£kUS[£iiilkki iJ
4  Ksiatka kształci, bawi, rozwija

] CzytsSnia K o « o k i
|  W ilno, u l. i w .  J*irzRgo t
3  OSThTNIE NOWOŚCI
3 L ektura  szkolna  — B eletrystyka •—
3 Naukowe — Wysyłka na prowincje 
2 Czynna od 11 do 18.
4 Kauc|a 3 zł. Abonament 1.50 z>

R A D I O
W IL N O

W TO REK , d n ia  18 lip ca  1939 r ,

6.56 I-reśu p o r. 7.00 L zaem u. p o ra n n y ,
— „Czego n,ie lub ię  . 8.30 — 11.57 P rze r-  

; wa. 11.5/ Sygnał czasu  i lie jna  12.03 Au- 
I diycja p o p o łu Jn lo w a  13.00 W iadom ość  z

m iasta  ■ p to n  rncji. 13.05 P ro g ra m  ns dzi- 
ł sia j. 13.10 b o n c e i t  o rk ies try  Rozgł. W il. p>od 

dyr. W . Szczepańskiego. 1100 „Żyw ienie 
w czas.e  w ojny i p o s o ju "  —  pog. d la ko­
biet. 14.10 Z daw nej m uzyki. 14.40 Sylw et­
ki sportow ców . 14.45 „Liviaigstone w Kra­
in ie  lw ów  — pog. d la młodiz. 15.00 M uzy­
k a  p o p u la rn a . 15.15 W iadom ości goisp^dar- 
cze. 15 50 P rzeg ląd  ak tu a ln o śc i fiuansow o- 
gospouarozych  16.00 D zienn ik  popom cln.o- 
wy. 16.10 P o g ad an k a  a k tu a ln a . 16.20 Mi- 
n ta iu ry  fo rtep ian o w e  .w w yk O. Łap ck .e j. 
16.45 K ron ika  lite rack a . 17.00 R ecital fo r te ­
p ianow y  Golette G aveau. T r. do B ar. 17.30 
„ P o rtre ty  pnjm i i;! n i k 'irz.y W ileń sk ich : H i­
po lit W o^w in M ilew sk i' —  gaw ęda Cz. 
Jod lerów  18.00 K oncert z K rzem ieńca. 
Zgorzel sk  i ego. 17,45 P ieśni szw ajca rsk ich
19.00 A udycja d la ro b o tn  ków . 19.30 P rzy  
w ieczerzj — k o n cert. 20.15 R ezerw a. 20.25 
Czytamki w iejskie. 20.40 A udycja in fo rm a ­
cy jne 21.00 „O szukany  K adi" — opera 
kom iczna w 1 ak c ie  Oh-\ W. G-luoka.
22.00 P o lsk a  m iędzu w schodem  a  ’ zaoho- 
dem —  odczyt. 22.15 K oncert w wyk. 
Ork. sm yczkow ej. 23.00 O statn  e  w .ado- 
rności i k o m u n ik a ty . 23.05 Zakończeni* 
p ro g ram u .

ŚRODA, d n ia  19 lipca 1939 r.

6.56 P ieśń  „ W ita j P an n o " . 7,00 Uziiennik 
p o ran n y . 7,15 M uzyka (płyty). 8,00 A udycja 
p o ra n n a . 8,15 P o g ad an k a  tu ry sty czn a . 8.25 
W iadom ości tu rysty czn e . 11.57 Sygnał czasu 
W iadom ości z m iasta  i p row incji 13,05 P ro  
i h e jna ł. 12 03 Audycja po łudn iow a. 13,'W 
g ram  na dzisia j. 13,10 C hw ilka społeczna, 
13 15 M uzyka taneczna . 11 00 M uzyka h isz­
pań sk a . 14,45 „Co chcielibyście u słyszeć?"
—  au d y cia  d la  dzieci w  o p raco w an iu  Cioci 
H ali. 15.15 M nz'-ka pom nłśrna, 15 45 W  a - 
dom ości gosnodarcze. 16 itO D ziennik  pomo- 
łudniiwy. 16,10 Pnigadanka ak tu a ln a . 16 20 
Pieśń,i ro m an ty k ó w . 13 50 , P icsD flćkir- cz- 
n o ść “  — <!'-'■ *7 oo L ekkie  u iosenk l

" '- ic ln ty n a  C znchow ska — śnie w . 21 " T 
1) W .ieln tyna Cz-ucbów-ska — śpiew. 21 W 
m ro k u  gw iazd" —  noezie  T adeusza M’Vińs- 
klego — rp rv tn 'p  R obert M ronrow ius. 3) U t­
w o ry  na a ltów kę — wvk M D oderor-°k. 
18 00 Słynne sym fon ie  19 05 W esoła andy- 
Pia. 19,35 I ' "7'r w ’ecz-erzv. 20 10 fl-h-zi-t mii’- 
sk o w i, 20 25 W  nasze] ś:wptficv. 21)35 S nort 
na wsi. 20 40 A udycje in fr-im aevine. 2100  
K oncert chop inow sk i. 21.40 Nowości noef v- 
ckie. 22.00 „P ieśni i tra e rsk ie  w dobip n a ­
po leo ń sk ie  i" — odczy t pro.f. K onrada  Gór­
skiego. 22.15 K oncert O d e  estry  Roz-.clośni 
W ileń sk ie j pod iy re k c ią  W ładysław a Szrze 
pjańskiego. 2.3.00 O sta tn ie  wnadomości dzień  
nilka w ieczornego 1 ko m u n ik a /y . 23.05 Za­
kończen ie  p ro g ram u

TFAT9 i MIJ7YK4
TEiTR MUZYCZNY „LUTNIA".

—  W YSTĘPY  M. NOCHOW ICZÓW NY 
i R. PETERA . Dziś, o godz. 8.15 g ran a  bę­
dzie  w  dalszym  c.ągu k lasyczna  o.peretka 
z m uzyką  F. Sz-uborta „DOMEK TRZECH 
D ZIEW CZĄT", za liczcjąca  się  do  rzędu  n a j 
p iękn ie jszych  u tw o ró w  m uzycznych. W  wy­
k o n an iu  tego a rcydzie ł?  b ierze  u d z ia ł cały  
zespół a r ts  styczny z Nochowhczów ną, Dob- 
-za-iiiką. K arasiew iczów ną, Bortori, onaz św :e 
tnym  tenoreim R P e terem  na czele, tw orzą  
p.ałcść nad w yraz m ilą, m oczą i goon ą wi­
dzen ia.

Akt Il-gi u ro zm aica  f iękny m enuet w 
w y k o n an iu  zespołu  a rt.

Ceny letinie. W ycieczki k o rz y sta ją  z nlg 
biletów- vch.

W  p rzy g o to w an iu  M ODELKA" Smpipt

Ceny nabkatu I ja j
Oddział wileński Zw. Spółdzielni 

Mleczarskich i Jajczarskich notował 
17.VI1.193P r. następujące ceny nabiału 
1 jaj w ziocych:
Masło za 1 kg: hurt: detal

wyborowe 2 70 3.0C
stołowe 2.60 2 90
solone 2.40 2.60

Sery za 1 kg: hurt detal
edamski czerwony 1.85 2.20

„ żółty 1.65 2.U0
litewski 1.55 1.80

J aiP 1 kg 1.20 1.30

że tysiące  sło d k ich  a  g łupaw ych  D zśurie 
czek K ryslynek , Jan eczek  i H aneczek  za 
czy tu je  się w yłączn ie  w lis tach  od n iem nu  
słodkich  1 n iem niej g łupaw ych  Jasiów , Fr-' 
dów i Loniiu iiiów.

SUDOir
^^AP.KOWALSKin 

■ fa a u /k ćU a le  a A iu iftz

2 3 3

m

5 R U Z L IC A
P Ł U C

est nieubłagana 1 corocznie, nie robiąc rół- 
licy dla płci, wieku ł stanu pociąga bardzo 
wiele ofiar. Przy zwalczaniu chorób płuc- 
ivch. bronchitu, grypy, uporczywego -Dą­
żącego Kaszlu i L p. stosują p. p. Lekrrzą 
„ B a l f a n r  T r i i t o l a n  —  A g a 11 

.tóry ułatwiając wydzielanie się plwocin?) 
suwa kaszel, wzmacnia organizm i samo­

poczucie choregc.. Sprzedają apteki.



8 » K U B JE R “  (4o72)

J J PAN
(Wielka 42)

ca 2 - c ł i  k i n a c h  

/ e t f n o c z e ^ n f e  

s ł y n n y  a n i i n a z i s ś a w s k ł  # l l n s
55 f *  U  * A

(Nowogródzka 8)

C l

E Z N A M E  S Z P I E S £
Tytuł oryginalny .C O h F E S S IO N S  OF fl NflZl SPY ‘

«"• C  C U  IN  7 * Ostatni dzień

’» F l l ł *  f  F l / l P

2) Genialny l ^ d U C e

w film ie „ B r a t  d j a b ł a "
w Himie „ D a r m o z j a d "

Od Jutra. W ielki podwójny program  1) C uoow na para kochanków

pow"%'spTaiU^iimne Dw a: mężowie pan. Vitky
2, Słynny Charle Chan: Warner Oland w em ocjonującym  sensacyjnym  film ie

F c i/ e ^ )v ifffc a  n o c n e g o  f o f c u f u ,<

H E L I O S  1

Początek seansów w obu kinach o godz. 4-ej.

Balkon 25 gr. Parter od 54 gr. Sensacyjny filmsz a le ń s tw a
Role główna: Barbara Stanwyck i Henry Fonda. N adprogram : Atrakcja 1 aktualności

K I N O  
Rodziny Kolejowej

Dziś. Robert Montgomery I Rosallnd Russell w film ie

z n i c z  „ŻYCIE W£ DWOJE"
i f

Wlwulskiwgo 2 W spaniała satyra na snobów  I
N adprogram : DODATKI. PocząteK o  io d z . fc-ej w n iedzie le  o  4_e

N a u c za m  je ź d z ić
m otocyklem  szybko i tanio, orarr wyn? jm ui*
— m oi .a zam awiać listow nie . S. Sta; Jd«-

wicz, Rzecuna 8—2 (Zakręt)

bo k ttjB  
j i e  i4iw^(r.iC20'M l. a

Choroby kobiece, skórne, weneryczne, narz* 
dów m oczowych oa godz 12—2 i 4—7, ul.

W ileńska Nr 28 m. 3, rei 277. 
m ł Mu m m u ł ł n t* i ł iM ttn tm u n M «

_ etc WSZERZ I
A K U S Z E R K A

* .* n css« sf« * 4 ira
przyjmuje od godz. 9 rano do godz. 7 wiec*.
— uL Jakuba Jasińskiego 1 a—3 róg ul.

3-go Maja obok Sądu.

A K U u Z E H K A
^ m i a l o w s k a

oraz Gabinet iwsm etyc..Dy odm ładzani*
cery, usuwanie zm arszczek, wągrów, pie-. 
gów, brodawek, łupieżu, uouwauie tłuszcza  
< bioder i brzucna, arem y oóm ł Jzające, 
wenny elektryczne, elektrvzacja. Ceny prze. 

stępue. Porady Lezjitatne. Zamkowa 26 m. 6.

AKUS Z E RKA
N . l i  r  z  e  z  i n  n

masaż leczniczy 1 elektryze^jr Ul. Giodz-
ka Ni 27 (Zwierzyuiecl.

.STNB ROZK&AD JAZDY
w a ż n y  od dn ia 15 m a ja  1933 i .

S t a c j a  W I Ł  *40
Czas 

przyjścia  
do W ilna

0,13
1,43
4.45
5.32 
5,42 
6,10
6.32 
7,03 
7,05 
7,15 
7,20 
7,22 
7,30
7.45
7.45 
8,00 
8,25 
i.,35
8.45 
9,28 
9,40
9.45

10.34
10.55 
11,01 
11,22 
11,42
11.45
11.46 
12,16
12.31
13.05
13.25 
14,15
14.25
14.50
15.20
15.25
15.38 
15,48 
15,60
16.07
16.21
10.32
16.38
17.08
17.35 
17 40
17.55
18.05
13.30
18.30
19.07 
19, tO 
19,28 
19,57 
20,17  
20,40 
21,01
21.24
21.31
22.08 
22,20 
22,22
22.31
22.35

22.50 
23,01
23.05 
23,22
23.25
23.35
23.50
23.55

P O C I Ą G I  P R Z Y C H O D Z Ą C E

P r z y j ś c i e
Ł

U W A G I

Grodna
Jasztn Kurs. codz. prócz dni poświąt.
Lidy Kursuje w dni poświąteczne
N ow ej W ilejki Kurs. w dni robocze
Landwarowa Kursuje w dni rob. i o d  28.V
K rćltw szczyzny do 27 VIII codziennie
Nowej W ilejki . Kurs w dni robocze
Rudziszek
Jusziit. Kurs w dni robocza
Olechnowicz
Warsza GL
Baranowicz Pol.
Nowych Swięciai;
Warszawy ul.
Nowej W ilejki Kurs w dni robocze
Zemgale
Zawias
Nowej W ilejki
Wotczun
Rulziszek
Nowej W ilejki
Zawias Kurs w dni świąteczne
Landwarowa Kurs w  dni świąteczne
Jaszun
Zawias Kurs w dni robocze
Nowej W ilejki

Kurs. w  dni Sv» od 28 V do 
27 VIII.

Łyntup
Kowna
Lwowa
Nowej W ilejki
Grodna
W ołczun
ftowej W ilejki
Nowej W ilejki
Rudziszek
W arszawy Gł.
Królewszczyzny

Kurs w dni roboczaPorubanka
M ołodeczna
Rudziszek
Zemgale
W arszawy Wil.
Zawias
Nowej W ilejki
Jaszun
Nowej W ilejki
Nowych Swięcian
Rudziszek
Nowej W ilejki
1 andwarowa
Oran
Now ej W ilejki
Jaszun

Kur* w  dn’ rob. prócz looósZawias
N ow e| W ilejki
Niemna
Nowej Wilejki
Podbrodzia
Rudziszek
Nowej W ilajki
Zawias *
Jaszun
Lwowa
Zahacia
W arszawy GŁ
K rólewszczyzny

(przez Motodeczno)
Zemgale
Zawias
Łyntup Kurs. w  dni św. od 28 V do
Nowej WtlejkJ 27 VIII
W olczun
Kowna
Ncwej W iiejkl
Zdoibunowa j

Czas 
odejścia  
z Wilna

0,01
0,30
4,13
4,41

4.48 
4,57
5.05
6.35
5.48
6.30 
6,38
6.40
7.25
7.30
7.35
7.41 
7,53

8.05 
8,15 
8,20
8.25 
8,40 
8,56
9.00
9.00

10.38 
11,32
12.00 
12 35
12.40 
13,10
13.34
13.40
13.50
14.00 
14,13 
14,20
14.25
14.35 
14,55 
15,06 
1 M 5  
15,23
15.30
15.38
15.40
15.50
16.05
16.25
16.45
16.15
16.46
17.05
17.30
17.50
18.09 
15 40 
18 40 
i 8,51 
1 20 
J9,33  
!0,05

20.15
20.30
20.40
21.30  
l i  30
22.15
22.25
22.46
23.05
23.10 
23,59

P O C I Ą G I  O D C H O D Z Ą C E

O d e  j ś c i e
ci o

Landwarowa
Królewszcyzny
Grodna
Landwarowa

N ow ej Wilejk i
Zawias
Jaszun
Nowej W ilejki 
Nowej W ilejki 
Łyntup  
W ołczun  
Kov. aa 
Rudziszek 
Nowej W ilejki 
Zdoibunowa 
Zawias
K rólewszczyzny  

(przez Motodeczno' 
Zeingale 
W arszawy Gł, 
Lwowa 
Zahacia
W a rs.y w ł Wil 
Nowej W ilejki 

-Jaszun 
Zawias
Nowej W ilejki
Now.-i W>lejki
W olczun
Rudziszek
Nowej W ilejki
Nowych $więcinn
Nowe) W ilejki
Jaszun
Kudziszek
Podbro Jz:a
Zawias
Niemna
Nowej WMcjki
Oran
Porubanka
Zeingale
Mołoderzna
Rudziszek
K rólewszczyzny
Zawias
JlłiraiHiwicz Pol 
Nowej W ilejki 
W arszawy Gł.
Nowej W lejk i
Łyntup
Landwarowa
Jaszun
Grodna
Nowej Wilajki
Zawias
Podbrodzia
Nowej W ilejki
Lwowa
Kowna
Rudziszek
Nowej W ilejki
Nowych Swięeian
J as; tn
Zawias
Nowej W tlsjki 
W arsza wy GL 
Nowej W ilejki 
Nowej Wilejki 
W ołczun  
Zemgale 
Olechouwic*  
W arszawy Gł 
Jaszun

U W A G I

s w dn. rob. 1 od 28 V do 
27 VIII codz.

Kurs w dni rooocze 
Kurs w dni robocze 
Kurs w dni robocze 
Kurs w dni rooocze 
K urs w dni r >bocze 
Kurs w  dni świąteczne od 28 V 

do 17 VIII

Kur*, w dni świąteczne

Kurs. codz prSca sobót robocz.
1 ‘1.7 ~

Kurs w  dni robocze

Kursa je w dni roboess

Kurs. w  dni robocze prócz sob

Kurs. si in i  ś v .  od 28 V do 
21 VIII

W  6 .^ . '

:* f i
te '  St
•ęcłte

UKlzieo.tle, od Jaszun do Lidy 
H dni pośwrąieczine

Chrześcijańskie kino

S W I A T 0 W ID J
Czołowy film produkcji francuskiei

Z g r z e s z y ł a m
W rolach g łów nych: Mlclibia Morgan i Raimu. Cena m iejsc  od  25 gr.

f  Uziś. rum  najgłębszych wzruszeń

o— — °  l „Mały lord Faunfłeroy“
W rolach głów nych: Freddie Barthoiom ew , Dolores Costello i L. Barrym ora

Nadprogram UROZMAICONE DODATKI. Pocz. seaus. o g. 6, a w ni od z. 1 św ięta o 4.

G d y  c h o r e  m a s z  p ł u c a

S A L S A  1  J E R O Z O L I M S K I
wyrobu L ab o ra to riu m  O. O. B o n ifra tró w  w  W iln ie

i opatentow any przez M .m sierstwo Opieki Społecznej lir Rej; 1971.
Leczy on skutecznie katar płuc, bronchifc, uporczywy kaszel, ułatwia w y­
ksztuszenie, w pływa pobudzająco na apetyt 1 dobre samopoczucia chorego

Z ąaajcie tyiko prawdziwego balsam u Jerozo lim sk iego  O. O. Bonifratrów, 
óprzedaż w każdej aptece i sk ładach aptecznych.

Wytwórnia i giówny ss la d  :
Apteka Zakładowa 00. Bonifratrów w Wilnie, pl. Napoleona 6

S y g n a tu ra : Km. 268/39.

Oia wieszczenie
O LlrCYI ACJ1 RUCHOMOŚCI
KoonoanaJr Sądu Grodzkiego w Nowo 

gn-ódku Ii-go rewiru Piotr Szycher, mający  
kancelarię w  Nowogródku, ud. iśnemwiżyoki. 
Nr 53-g, na podstaw ie axt. 602 kpc. podaje  
do publicizuiej w iadom ości, że dlinia 12 sier­
pnia 1939 r. o  goJz- 11 w e wsi Mallusizyce, 
gin. Rajce, odbędzie slię druga licytacja ru­
chom ości, należących do dłużnika Michała 
Szaireokicgu, sk ładających s;ę ze alerty ży­
ta niemłó^omego około  40 kotu i torpy o w ­
sa niLemłóconcgo koło 3—32 kopy, os z a co- 
warnych na łącziną sum ę z} 800.

Ruchom ości m ożna oglądać w dniu li­
cytacji w m iejscu i czasie w yżej oznaczo­
nym.

Dnia 12 lipca 1939 r.
Komornik  

PIOTR SZYCHER

Sygnatura: Koi. 370/39.

Obwieszczenie
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI
Komornik. oądiu Grooizaiiego w Barano­

wiczach i-go  rew iru Stanisław  Paderewski, 
m ający kancelarię w Baratwwiijczac^ ul. 
Orzeszk twej Nr 6, na podstawie aut. 602 
kpc. podaje do publicznej wiuiJdmoścu, że 
dni-a 31 lipca 1939 r. o  gdiz. 9 w B aranjw r  
czach, ul. Szosow a Nr 97 odrędiziie się  druga 
licytacji ruoboimośc., należących do J. Szym  
sizelev icza i  Miry J asimowshiej-KCLfntan, 
okładających się  z um eblowania i fortepia­
nu, oszacow anych na łączną sum ę zł 930.

Ruchom ości m ożni, oglądać w  dniu li­
cytacji w m iejscu i czasie w yżej oznace,. 
..ym .

Dnia 12 lipca 1939 r.
Komo nilk 

STANISŁ ÓW PADEREW SKI

L E ^ O S H A

TfYTfW L O K A L E
m *w

p  I C  f i  I I  Podrabiają światowej 
* ■ “  ”  ■ ■ sławy angielsk i krerr 
dr Crgleja od piegów . P ew driw y tyl­

ko z napisem  Dr O R G lE Y . 
D epo „Kalotechniita*, Warszawa, Mar­

szałkowska 116.

Ot izd z Wilna Od azo i  Trok

Wilno Land-
warów Troki Troki Land

WŁ!Ói> Wilno

7.15 7.55 8 . '  5 6 . 6.20 7.—
1 0 - 10.40 1 1 . - Co O 8  50 9.30
12.30 13.10 13.30 11.15 1 1 .  w 12.15
15.30 16 10 16.30 1 4 . - 14.20 1 5 -
18.50 19.10 19.30 17.— 17.20 18.—
21.30 22.10 22.30 2 0 . - 20 20

UWAGA: W niedziele  i dn ie  św iątecz­
ne autobusy dodatkow e oachodzą  z Wilna 
o  godz. 8  I 9, z Landwarowa do Trok o  g. 
8.40 i 9.40; z Trok dc W ilna o  godz. 19 i 21, 
z Landwarowa do Wilna o  g. 19,20 . 2 i  J

dj

LEliHi.SKO - PGINSJO.NAi na nui. Wil- 
1W> M ełodeczno przystanek Kamionka 
3 km, okolica sucha, tasy sosnow e, pokuje 
sioncczne, wiilkt 5 razy dziennie całodzien­
ne utrzym anie 3 zl 50 gr. Zgłoszenia: Kazi- 
m.crz Kozaczek folw . Miks^any, noczta 
Ostrowiec k. W ilna.

i ’OKt)J dn wynajęcia, m ożna dla wy­
cieczkow iczów  —  ul. Zamkowa 14— i.

 -----------  ̂cś. <.A,.MjUAAAiAAAAAAUi4

C u p n o  i  2
L WT1 TTTTTTf|TH ś

SPR ZED /M  roczmiik „Gazety narodowej 
i obcej“ 1791 r. Komp et oprawny, w do­
brym  stanie. Zgłoszenie pisem ne pod „Oka­
zyjnie''.

r T T T e
SADU OWOCOWEGO poszukuję w 

idziiier; awę. Łaskawe oferty do „Kuriera Wi- 
leńskdego‘‘ pod C. K.

Rołirfad jazdy autobusów
Wiino —  Land warów —  Troki

Ważny od dn. 1 .VI. do 31.VIII. w łącznie

REDAKTORZY DZIAŁO* i Władysław Abramowicz — sprawy kulturalne litewskie i wiadomości z m. Lidy; Zbigniew Cieślik — kronika zamiejscowa: Włodzimierz Hotnbow.cz — sp.awozdsnia sądowe 1 reporta* 
.specjalnego wysłannika": Witold Kiszki* — wlad. gospodarcze 1 pol.tyezne (depeszowe 1 tełef.fc EuBenia Maskjewska-KobyHAska — dział p. L ,Ze świata kobiecego*; K azlm ltu Łęczycki — przegląd pr*jvi 
lózef Masllński — rec.nzje teatralne; Anatol Mikułko — felieton literacki, humor, sprawy kaltnrame; Jarosław Nieciecki — sport; H< lena Rom-r — recenzje kstążełj Fnpenioaz Swianfewicz — kronika wileńska:

Józef Święcicki — artykulj polityczne, społeczne f gospodarcze.

REDAKCJA i ADMINISTkACJA 
Konto P.K.O. 700.312. Konto rozrach. 1, Wilno 1 
C en  t r e l * .  Wilno, aU Biskup* Bandurskiego 4 
Redakcja: fet. 79. Godziny przyjęć 1—3 po południu 
Administracja: tel 99—czynna od godz. 9.30—15.30 
Drukarnia: tel. 3-40, Redakcja rękopisów nic zwracr.

Oddzlt-ły: Nowogródek, Bazyiiańsk* 35, teL 169; 
Lida, ul. Zamkowa 4/7, tel. 73; Baranowicz*, 
Ułańska 11; Luck. Wojewódzka 5. 

Przedstawicielstwa: Nieśwież, Kłeck, Stanina, 
Stołpce, Szczuczyn, Wołoźyn, Wll-jka, Głębo­
kie, Grodno, Pińsk, Wołkow ysk, irześć n/B.

CENA PRFNUMERaTY 
mi. t'*cznte: z odnoszeniem do 
domu w krajo —3 zŁ, ta  grani­
cą 6 zł., i  odbiorem w admłni- 
atracji rł 2 50, na wat, w miej­
scowościach, gdzie nil; ma urzędu 
pocztowego ani agencji g .  2.50

CENY OG1.0! 'EŃ: Zn wiersz milimetr, przed tekstem 75 gr., w tekście oO gr., za tekstem 
30 gr, drobne 10 gr za wyiaz, Najtnnlesze ogłoszenie drobne liczymy za 10 iłów Wyrazy 
tłustym urn idt Uczymy, podwójr ie. Zastrzeżeń miejsca dla .drobnych* nie przyjmujemy 
Przj ł ział ogłoszeń io odpowiednich rubryk zależny jest tylko od Administracji. Kronik) 
redakc l komunikaty 60 gr za wiersz jednoszpaltowy. Do >ych eon dolicza się za ogłosze­
nia cyfrowe tabelaryczne 50%. Układ ogłoszeń w tekście 5-lamowy, za tekstem 10-iaittowy 
Zi reść ogioszeń I rubrykę .nadesłane* redakcja nie odpowiada Administracja zastrzega 
aoDie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń i nie przyjmuje lastrztżeń miejsca. Ogłcszt- 

nia są przyjmowane w godz. 9.3C — 16.30 i 17 — 20.

Wydawnictwo .Kurjer Wileński* Sp. z o. o. Druk. „Znicz", Wilno, ul, Bisk. Bandurskiego 4, teU 3-40 uoci. « e. Kou<re*niege, wiimu* a


